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DZIENNIK KIJOWSKI
Wycnodzi codziennie o godzinie 6-ej rano z wyjątkiem dni poświątecznyeh. 

Numer pojedynczy kosztuje 5 kop.
Adres Redakcji i Admiidstiacyi: ulica Wasilczykowska (Prorezna) 

Nr. 9 róg Puszkińskiej).—Tel. 1672.
Adres drukarni: ui. Wasilczykowska (Prorezna) Nr 9, róg Pu- 

szkińskej. Telefon 1672.
Rękopisów nadsyłanych do redakcyi nie zwraca się.

Prenumerata z odnoszeniem do domu i z przesyłką pocztowy 
wynosi: rocznie 8 rub., półrocznie 4.50, kwartalnie 2.50, miesięcznie 
85 kop. — Prenumerata zagraniczna: rocznie 14 rubli, półrocznie 7, 
kwartalnie 4 ruble. Za zmianę adresu dopłaca się 30 kom

Za dodatkową opłatą 10 kop. miesięcz. prenumeratorzy „Dziennika* 
otrzymują tygud. dodat. ilustrow. „Naród" i  dwutygod. dodat. rolniczy. 

Prenumerata przyjmuje się od d. I-go każdego miesiąca.

Jednorazowe inseraty oblicza się przed tekstem po 40 k., za 1-szy 
raz, i 20 k., za każdy nast. raz; za tekstem pc 20 k. z ł pierwszy raz, k 10, 
za każdy nasi. raz od wiersza miarą garmont. Prenumeratę, ogłoszenia 
przyjmuje Redakcya i p. St. Orłowską Kijów ul. Luterańska Nr. 6. Tel. 914. 
w  P a ryżu  wyłącznie p. W. Raczkowski, 14 Citó de Treyise; w  W arszaw ie 
Dom Handlowy L. i E Metzl & S-ka, Krak.-Przed. 53 i Biuro Ungra, Wierzbo­
wa 8. W  Żytom ierzu p. K. Lenczewski ul. W.-Berdy czowska d. p. Swiderskiej

w *

■ ■  Dla uniknięcia zwłoki w otrzymywaniu „Dziennika Kitowskiego^ uprzejmie prosimy 
o wczesne nadsyłanie prenumeraty na m. listopad i kwartał IV-ty, oraz zaległej za 2-gie półrocze.

s. t  p.

Eleonora z ładów l-voto Rogoszewska
2 -voto  LIJBiCZ-ŁG ZINSKA

Po długiej i ciężkiej chorobie, opatrzona ŚŚ. Sakramentami zmarła 11 
listopada w Ohyżnikach na Wołyniu przeżywszy lat 73 

Eksportacya zwłok do kościoła Ostropolskiego odbędzie się d. 14 listopada, 
o godz. 2*po południu, a nazajutrz po nabożeństwie złożenie zwłok do

grobu rodzinnego.

Teatr Sołowcowa. Dyrekeya I. E. Du-wan-Torcowa.
Dziś, d. 14-go listopada: „Eros i Psyche". Żuławskiego, w 6-ciu akt. — W 
środę, d. 15-go listopada, 6-ty raz: „W mieście1', w czwartek, d. 16-go listopa­
da: „Listopad", kom. w 4-ch akt. — W piątek, d. 17-go listopada, benelis ka- 
syerki, p. M. Ztaczewskiej: l) „Wianek m irtowy" sztuka w 4-ch aktach, 2) „ T ru -

cicielka" kom. w l-ym akcie.
Główny administrator: N. Izwolski.

TEATR MIEJSKI. Opera rosyjska, pod dyr. M. M. Borodaja.

Dziś, d. 14 go listopada, op.: „Lohengrin", muz. Wagnera. — W środę, d. 
15-go listopada, występ p. Olimpii Baroiiat, op.: „ T ra via ta “, muz. Verdie- 
go. Ceny podwyższone. — W czwartek, dnia 16-go listopada: op.: „Anna 
Karenina", muz. Granelli.—W piątek, d. 17-go listopada, 2-gi występ p. Olim­
pii Baronat, op.: „Faust". W prędkim czasie 3-ci występ p. Olimpii Ba- 
ronat w op.: „Poławiacze pereł", muz. Bizeta. Początek o godz. 7 i pół.

TEATR BERGONIER. Dyrekcya C. N. Nowikowa.

Komedya i farsa.
6 ostatnich przedstawień 

Dziś, d. 14-go listopada

1) „Woj miły chłopczyk”, 2) „Syrop Samsona”.
W środę, d. 15-go listopada: I) „ P rz y  spódnicach", 2) „W cudzej pościeli". — 
W czwartek, d. 16-go listopada, benefis p A cksandrowoj; l) „Na samym 
dnie", 2) „Lalka". Główna kasa otwarta rano do skończenia przedstawienia, 
pomocnicza kasa od g. 10 rano do g. 2-ej po pul. i od 6-ej do końca przed­

stawienia.

T e a t r  Ludowcy. Dyrekcya 1. E. Duwan-Torcowa.
Dziś, d. 14-go listopada: „Wilhelm Tell". — W środę, d. 15-go listopada: „Bun­
townik" (Miatieżnik) Schau. — W czwartek, d. 16-go listopada, 1) „Nadpsu- 
ci", 2) „Ostatni gość", Delyera. — W  piątek, d. 17-go listopada, ceny dostępne: 
„Dzwon zatopiony". — W  sobotę, d. 18-go listopada: 1) „Po drodze do ożenku",
2) „Sztuczki Skopena". — W  niedzielę, d. 19-go listopada w południe, ceny

znacznie zmniejszone: „Stracona nadzieja" Heyermansa.

R E M I Z A

JWarcina puszkowskje£o
Bulwarno-Kudrawska Nr 16. Tolefonu 1058.

W ynajmuje karety, p ow ozy i powoziki, miesięcznie i dziennie, na space­
ry, bale, śluby i pogrzeby. Na żądanie angielskie zaprzęgi. R529

Ceny umiarkowane.

O G I E R Y .
Około 30 ogierów ma być postawionych przez oddział koński przy Towarzy­
stwie Podoisaiem rolniozem dla włościan, po 2 na powiat. Ktoby z pp. właści­
cieli i dzierżawców żyozji sobie przyjąć ogiera, proszę składać oferty pod 

adresem: Poczta Pików, Szepijówka, Czesław Starża-dakubowski. R914

O yrk  „H ippo-Palace” *
Dziś 9-ty dzień

w alki
o nagrody 3,000 franków, pod przewodnictwem

p. Lebiediewn,
Walczą: I) Krylów i Herinanson, (3-ci raz).

2) Rosnw i Ursus,
3) Jan-Kisso i Pastuszewski,
4) Kram er i Kuzniecow.

Oprócz tego występ lepszych sił artystów cyrkowych
Początek o godz. 8 i pó) wiecz.
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„C IL IN IP E ” •

Sala Klubu Polskiego „Ogniwo“.
We wtorek, dnia 14-go listopada IS06 roku

na rzecz Rzymsko-Katolickiego Towarzystwa Dobroczynności
ODBĘDZIE SIĘ

K O N C E R T
1. Sonata (część II) L. Szychewicza | 

wykona Autor I
2. Arya z opery „Halka" Moniuszki 

odśpiewa panna Lewandowska.
3. a) „Romans" A. d’Ambrosio

b) „Czarowny taniec"
N. Tutlcowskiego 

wykona p. Piatyhorowicz 
partyę fort. pani A. Gnusowa.

4. „Fragment" wypowie * * *
Początek o godz.

P o n v  m i a i c o '  Krzesła 1 rzsdu /b -ueny miujsc. vi i vn—rb. 1.50;
75; XV i XVI—kop. 50. Boczne bliżej 
ście—kop. 30.

5. a) „Etude" Chopina ) wykona na
b) „Nocturne" Lista ) fortepianie

p. L. Szychewicz.
5. Romans Denz-a

odśpiewa panna Lewandowska.
7. a) „Wiegenlied" K. Straussa

b) „Picziccato" Thome
wykona na skrzypcach

p. Piaty hor ouńcz. 
wykona na fort. p. Gnusowa.

8. „Baśń" wypowie
8-ej wieczorem.
3. II i III—rb. 2.50; IV i V—rb. 2.—; 
VIII - X I I—rb. 1.—; XIII i XIV — kop. 
sceny—kop. 75; dalsze—kop. 50; Wej-

Kreszcz^tik 36, naprz. LuCerańskiej
Poza konkurencją. Poza konkurencją.

T e a t r - W i to g r a f  A. M IA N O W S K IE G O .
Dziś od g. 12-ej w  poł. bez p rze rw y do g. II i pół wiecz. sensacyjny program: 

Polowanie na węże I Wyścigi oficerów w Kijowie,
w Kolorado (Ameryka). j własna fotog. z d. 20 września 1906 r.

Dramat w Wenecyi.
Czarodziejskie róże i wiele innych ciekawych obrazów.

Nowy zim owy zakład hydropatyczny dr Ebersa będzie otw arty od
Nowego Roku

n#  U d o  pod Wenecyą,
nąjnowsze urządzenia lecznicze. Komfort pierwszorzędny. Kuchnia polska 
i francuska. Podróż z Wiednia 15 gudzin. Adres o szczegóły: Dr Ebers do 

30-go listopada w  K ryn icy, od grudnia Lido venezia. R933
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i. jjńA Air#, Mt*. AffA,

Chdteou des fleui*scc
D yrekcja G. K. KONSTANTINOWA.

Dziś, we wtorek, d. Ii-go  listopada
Znak. śpiew., tancerki, pięknośćUczest: Uczesti

, e

ŚŚjSiostry Jbemmes X  
4%

Kwartet Detis, Markiza d i Munn, Gasalli, Pejii>Elli, 
>1 Lcirdora, Negr Kolberg, Grej, Salwita, Zwiezdina, De 

wernok, Kaster, Stella, Lawere, Darling
w
m
mm
m i
*41*
*41*
tep

wiele innych.

W środę, d. 15-go listopada, debiutują

La beila Gerda, La Regina
Siostry Monte, WaSerya i wiele innych.

Reżyser: B. Sawicki.

•  •  •  •  dyrekeya I. M. Chrzanowskiego.
We wtorek, d. 14-go listopada 

KPIERWSZY DEBIUT w KIJOWIE!!
NOWCSĆ! NOWOŚĆ!

WESOŁE OWIECZKI
Uczest.: Znakom, trupa Rost&Ibinder.

Kolosalne
powodzenie d a m s k a  g w a r d y a

Bracia Borchard, Min Miller, Bachus

wielkie
powodzenie

i wiele innych.
Anons: W  tych dniach aefciuty nowych artystów : 

Angelo Czoki, Achil i /tena, Wolska, Les Mascotes, Radiana, 
Mirolubska, Mario Gitano i wiele innych.

Zarządzający: A. J. Aleksandrów.

Komitet pań gospodyń Klubu „Ogniwo,, 
oraz zarząd tego Klubu zawiadamia pp. 
członków i gości, że w każdą sobotę, 
po 1-ym i 15-ym każdego miesiąca bę­
dą się oibywały wieczory familijne z 
tańcami lub bez tańców (zależnie od 
sezonu). W inne zaś soboty będą u- 
rządzone odczyty, Koncerty lub rauty 
na które opłatę będą musieli wnosić 

nietylko goście, ale i członkowie.
A1127

PRYWATNA LECZNICA

Dr. J. Sznarbachowskiego
Chorób ucha, gardła, nosa i chirurg.

Kościelna 12. Telef. 1603.
Godziny przyjęć od 3—5.

3.
Magazyn kwiatów

FLORA” !
Wielki wybór

chryzantemów i alpejskich
fpolków. A 1023

Tc K G Y t ś p ie w u
daje utalentowana śpiewaczka, Helena 

Piotrowska, uczennica

T:a rd o L-G a rcia
przyjmuje od g. 2—4-ej. Troicki za­

ułek Nr 5, m. 3. R888

Aiitnmnhil i6 —Parac(ł> 4_o osob.nuiuiMUUII do sprzedania za pół ceny. 
Wiadom.^Kościelna 12, m. 2. ‘ R931

Kupuję marki starożytne ro 
syjskie, ziemskie, zagrań.
skolekcyonow. lub pojedyńcze, do za­
miany mam w wielkim wyborze marki 
wartości 1, 31/,, 5—7 rb. Bib.-Bulwar. 
Nr 80, m. 10, ód godz. 4—6. R950

Od Redakcyi.
- ( • ) -

Dla ułatwienia publi­
czności polskiej zaznajo­
mienia się z kierunkiem 
«Dziennika Kijowskiego^ 
oraz .ego treścią, posta­
nowiliśmy wysyłać nasze 
pismo bezpłatnie w ciągu 
miesiąca od d. 15 listopa­
da do d. 15 grudnia r. b. 
tym wszystkim, którzy 
wyrażą życzenie otrzymy­
wać „Dziennik66 i nadeślą 
swe adresy do Admini- 
stracyi „Dziennika Kij ow- 
skiego66 (Kijów, Prorezna 
Nr 9).

Czynimy to w nadziei, 
że ogół polski nie za­
niedba udzielić poparcia 
pierwszemu pismu pol­
skiemu na Rusi, które 
obronę interesów społe­
czeństwa polskiego sta­
wia za cel swego istnie­
nia.

i SI

Magazyn gastronomiczny i w n

I. A. Tro fim o w a
Kreszćzatik Nr 27, telefonu 1616.

Otrzymano św ieży kawior,
siomhę, łososinę, sigi wędzone, śledzie 
w białem winie i rozmaite delikatesy. 

Sery: Brie, Camomber, Neuschatel
Al 129

Doktór Nieczaj Hruzewioz.
Choroby zębów. Sztuczne zęby. Wszelkie 
plomby. PUSZKIŃSKA Nr 12. Od 

10—4 i 6—8. A812

Ważne dla kapitalistów.
Interes, dający l5°/0 zysku (oprócz a- 
mortyzacyi kapitału), potrzebuje dla 
rozwinięcia się zupełnego 50,000 rb. 
Informacye: Redakcya „Dzień. Kijów."

koperta.__________ R899

K A L E N D A R Z .

14 (27) W torek—Jukunda B. W.
15 (28) Środa—Leopi Ida W.
16 (29) Czwartek — Edm unda
17 (30) P iątek  —  Grzegorza. ,
18 (1) Sobota — Odona P.
19 (2) JMiedziela—Stanisława.
20 (3) Poniedz.—Feliksa.

P. T .  G im nastyczne. Od 5—6 ćwiczenia dla 
panii nŁ,k; od 9—10 ćwiczenia dowolne.

BiblioteKa m iejska: od 8 do 8.
Biblioteka un iw e rsyteck a: od 10 do 3.

arcybiskup gnieżniuńsko-po- 
znański.

Otrzymaliśmy w niedzielę następują­
cy telegram z Poznania:

Wczorai zmarł nagle, na udar ser­
ca, arcybiskup Stablewski.

Dotkliwy cios spadł na naród pol­
ski. W chwili, gdy w Wielkopolsce 
sroży się najpotworniejszy ucisk pru­
skiej brutalnej przemocy, gdy tysiące 
dziatwy polskiej ze łzami w oczach a 
zaciśniętemi usty, pod batem niemie­
ckich pedagogów, wzbraniają się w ob­
cym języku Boga swego chwalić i gdy 
rodzicom sądy pruskie oporne państwo­
wym nakazom dzieci z ramion wy­
dzierają, w takiej chwili los pozbawia 
te rzesze wierzące, poczuciem narodo- 
dowem przejęte a potrzebujące pomocy 
i zachęty do wytrwania, tego przewo­
dnika, którego wysoki urząd ducho­
wny wyznaczył na obrońcę uciśnionych 
i katowanych za w iare swych ojców.

Umarł arcybiskup gnieźnieńsko-po- 
znariski, który dotąd nie przestał pia­
stować tytułu prymasa Polski.

Umarł w wirze walki, którą chciał 
wszelkiemi siłami odwrócić i na czele 
której stanął, widząc, że inne środki 
zapobiegawcze nie pomagają, że poli­
tyka próśb i uległości do celu dopro­
wadzić nie może.

Znanym swym listem pasterskim, 
który burze ściągnął na jego głowę, 
dowiódł ś. p. arcyb. Stablewski, że w 
ważnych a bolesnych chwilach, które 
przebywa naród polski, arcybiskup 
gnieznierisko-poznański jest z nim ra­
zem, że czuje, jak ci maluczcy, że g< • 
tów jest walczyć za nich i z nimi.

Stratę, jaką ponosi naród polski, 
i te rzesze ludu, co do swego arcybi­
skupa oczy w utrapieniu zwracały.! 
tembardziej opłakiwać należy, że grozi 
niebezpieczeństwo mianowania Niemca 
na tron arcybiskupi Wielkopolski.

Y. cięższych wtedy warunkach, bez 
pociechy i słowa zachęty walczyć bę­
dzie musiała polska dziatwa, walczyć 
o język rodzimy, o możność porozu­
miewania się z Bogiem — po swo 
jemu.

Wierzymy, ze wtedy wytrwa. 
Zwycięstwo bowiem jest zawsze po 
stronie siły moralnej, siły wyższej od 
brutalnej pięści i dziecko polskie sil- 
niejszem jest, niż opancerzone, najeżo­
ne bagnetami państwo pruskie.

List otwarty *)

do J. Cesarskiej Mości Wilhelma II 
Króla pruskiego.

W. C. Mości.
W chwili, gdy oczy całego ucywili­

zowanego świata zwracają się z bole- 
snem zdumieniem na jedną dzielnicę 
obszernego państwa W. C. Mości, — w 
chwili, gdy prasa wszystkich narodów 
stwierdza i potępia krzywdy, wyrządzo­
ne dzieciom polskim w Królestwie Pru- 
skiem, uprawniony jest głos każdego 
człowieka i chrześcijanina, a cóż do­
piero głos Polaka, który zwraca się do 
Ciebie w imię sprawiedliwości.

Sprawiedliwość bowiem wyższa jest 
i doskonalsza od wszelkich racyi stanu 
i zakusów politycznych, które, jeżeli ją 
depcą, terr samem stają się mylne i 
na obłędne tylKO prowadzą drogi. Zło 
i krzywda wołają o naprawę, naprawa 
zaś leży w ręku monarchy Opatrzność 
w niezbadanych wyrokach swoich, od 
dawszy pod władztwo W. C. Mości ca­
ły jeden odłam wielkiego narodu pol­
skiego, włożyła zarazem na Nią obo­
wiązek uszanowania duszy polskiej, o- 
chrony szczęścia tegoż narodu, jego 
wiary, języka, tradycyi i uczuc.

Tymczasem ziemie, wchodzące w skład 
państwa pruskiego, stały się przybytkiem 
niedoli, która pod panowaniem Twojem 
wzrosła jeszcze, niestety, i spotężniała. 
Skarg’ na tę niedolę nietylko rozlega 
ją  się napróżno, ale rząd W. C. Mości 
odpowiada na nie zarządzeniami, które 
nawet postronnym narodom wydają się 
czynami nienawiści, przemocy i jakby 
zemsty.

Spokojna ludność polska płaci na- 
równi z niemiecką podatek krwi i mie­
nia i nie porywała się do broni, więc 
próżno nienawiść stara się upozorować 
te czyny przemocy kłamstwem, że Po­
lacy dążą do obalenia królestwa. Nie­
godne jest potężnych państw i potę­
żnych rządów wmawiać w siebie i w 
drugich to, co w same nie wieizą. 
Ruch żywiołowy, opói gwałconej natu­
ry ludzkiej nie jest polityczną agitacyą. 
Tam, gdzie chodzi o obronę najrdzen- 
niejszych praw ludzkich i boskich, o 
stosunek człowieka do Buga, o ochronę 
jego starg i, prośby i modlitwy, tam 
sumienie jest najlepszym agitatorem. 
W. C. Mości urzędnik pruski stał do­
tąd między ludem polskim a królem 
ziemskim, aby żadnych skarg przed 
tron nie dopuścić,—dziś zamierza od­
grodzić tak samo ów lud i. od tronu 
Boga.

Wasza Cesarska Mości! miara w prze­
śladowaniu ciał i dusz jest przebrana!

Bezduszne bowiem i nieludzkie jest 
takie prawo, które, nie bacząc na to, 
że nawet zwierz każdy musi mieć swe 
legowisko, zabrania Polakowi wznieść 
sobie na własnym kawałku ziemi dach 
nad głową.

Straszne, głęboko niemoralne i nie- 
dające się niczem usprawiedliwić są 
takie ustawy, na które odpowiedzią jest 
płacz tysiąców bezbronnych dzieci.

Szkoła, a w niej nauczyciel, w Kró­
lestwie Pruskiem, nie jest przewodni­
kiem, który dziecko polskie oświeca i 
prowadzi do Boga, ale jakimś bezlito­
snym ogrodnikiem, którego urzędowym 
obowiązkiem jest zdrową polską lato­
rośl przemocą przerobić, choćby na 
krzywą i skariaią płonkę niemiecką. 
1 oto z każdym rokiem więcej w tych 
szkołach łez, więcej świstu rózeg, wię­
cej męczeństwa.

Miara, przebrana wobec Boga i ludzi, 
rodzi nietylko gniew Boski i ludzki, 
ale niesławę. Przodkowie W. C. Mo­
ści prowadzili liczne wojny—pomyślne 
i niepomyślne—w obliczu historyi słu­
szne lub niesłuszne, ale ciężkie i wiel­
kie. W dzisiejszych czasach wysuwa 
się, jako największa, tylko ta wojna: 
całego państwa, całej potęgi pruskiej 
z dziećmi. Orężem w niej, z jednej 
strony więzienie i rózgi, z drugiej — 
łzy! ZMste, im większe byłoby zwy­
cięstwo państwa, tern większa niesława. 
Ale właśnie dlatego W. C. Mość nie 
zechcesz i nie możesz pozwolić, aby ta­
ka wojna stała się główną treścią 
Twych rządów, by związała się z nie­
mi ra, na zawsze w historyi i dała 
nazwę Twemu panowaniu.

Słowa manifestu królewskiego z ro­
ku 1867 zaręczają polskim poddanym, 
że przez wcielenie ich do pótnocno-nie- 
mieckiego związku, ani ich język , ani 
ich religia nie doznają uszczerbku, i 
że wewnątrz związku mają pozostać 
Polakami, zachować język i obyczaje. 
Jakże te królewskie słowa i obietnice 
zostałj dotrzymane?... Wasza Cesar­
ska Mość jesteś piastunem honoru Nie­
miec, honoru dynastyi i przedstawicie­
lem idei monarchicznej — racz zatem 
zważyć, że jeśli honor najbiedniejszego 
z Twych poddanych zależy od jego 
wiary w dotrzymaniu przysiąg i słowa— 
z jakiem okropnem uczuciem goryczy 
i zwątpienia muszą dziś czytać powyż­
sze słowa nietylko Polacy, ale i uczci-

*) L isi ten ukarał się najprzód w angielskim  
dzienniku <Standard>. (P. B.).
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wi Niemcy, a zwłaszcza Niemcy mo­
narchiści. Czy zdołają obronić się m y­
śli, że idea monarchiczna w Trasach 
nie jest, jak być powinna, oparta na 
niewzruszonej etycznej podstawie, i że 
w braku takiej podstawy sama nie 
oprze się falom, które wokół niej spię­
trza wiek bieżący.

Miara została przebrana! Nieprawe 
prawa niegodne są swej nazwy. W y­
jątkowe ustawy, łamiące poczucie słu­
szności, to oszczep, na obu końcach 
ostro okuty, który przyszłe przewroty 
społeczne skierować może w pierś pań­
stwa. Daleki jestem od chęci wgląda­
nia w sprawy i losy Królestwa Pru­
skiego, wygłaszam tylko pewnik histo­
ryczny, że rząd, który pozwala sobie 
na wszystko, uczy poddanych, że i 
przeciw niemu można sobie na wszy­
stko pozwolić. Niema prawa przeciw 
prawu, a prawo do bytu dał narodom 
Bóg. Ich prawo przyrodzone jest z bo­
żej łask: więc monarchia, która swoje 
również z Bożej łaski wyprowadza, 
tamtego naruszać nie powinna, bo tą 
samą ręką targa i podkopuje własne.

Lecz w tej sprawie sam W C. Mość 
będziesz sędzią najlepszym. Obecnie 
zechciej spojrzyć w oczy tej strasznej 
prawdzie, która bije ze stosunku pań­
stwa do Polakow, i, choć tłumiona, wy ■ 
bucha jak ogień z pod ziemi: Oto mi­
liony ludu, nad którym kazała Ci czu­
wać Opatrzność, czują się za twego 
panowania i pod rządami Twych mini­
strów nieszczęśliwsze, niz kiedykolwiek 
przedtem: oto naruszone jest prawo 
człowieka do ziemi, naruszone jest p ra ­
wo ogniska, — oto łzy dzieci oblewają 
zgwałcony stosunek dusz do Boga. 
Niech wobec tego Twoje chrześcijańskie 
sumienie króla podyktuje Twej woli 
przyszłe jej czyny.

H enryk Sienkiewicz.

Przegląd polityczny.
Interpelacya polska w  Berlinie. —  Glo­
sy prasy francuskiej i berlińskiej w 
spraw ie dzieci szkolnych w Poznań- 
skiem. —  T ra k ta ty  handlowe z pań­
stwam i balKańskiemi.— Pohtyka agrarna.

Po wielkiej dyskusyi polityczuej 
rozpocznie się w parlamencie niemie­
ckim niebawem rozprawa w sprawie 
polskiej tak zwana Polendcbatte. Koło 
polskie wniosło interpelacyę do kan­
clerza w sprawie zbrodni popełnianej 
na polskich dzieciach przez władze 
praskie. Interpelacyę Koła polskiego, 
wniesioną przez posła Jażdżewskiego, 
podpisali prócz członków Koła w Berli­
nie, także posłowie niemieccy ze stron­
nictw wolnomyślnych. Posłowie polscy 
zapytują kanclerza rzeszy niemieckiej, 
co zamyśla uczynić, aby zapobiedz 
wdzieraniu się władz praskich w sferę 
sumienia i do zagwarantowanego przez 
niemiecką ustawę cywilną prawa rodzi­
ców do wychowania i kształcenia dzie­
ci zgodnie z ich przekonaniami religijne- 
mi i postanowieniami Kościoła, do któ­
rego należą.

W środkach ciemiężenia narodu pol­
skiego rząd pruski nigdy nie przebie­
rał. Jesteśmy już przyzwyczajeni do 
systemu praw wyjątkowych, któremi 
rząd pruski zwalcza polski ruch naro­
dowy. Ale to, na co sobie rząd w tej 
chwili pozwolił, jest czemś tak niesły- 
chanem, że nawet nieczuła zwykle na 
prześladowanie Polaków opinia publi­
czna w Europie oburzyła się na hanie­
bne postępowanie rządu praskiego 
wobec dzieci polskich. Oto dwa najpo­
ważniejsze pisma francuskie „Journal 
des Debats“ i „Temps“ w najostrzej­
szych słowach potępiły haniebne po­
stępowanie rządu pruskiego. Pan Mau­
rycy Muret ogłosił w „Journal de Dć- 
bats“ artykuł, w którym pisze: „Polity­
ka polska rządu pruskiego ściąga nań- 
coraz bardziej złorzeczenia wszystkich 
umysłów liberalnych w całym świecie 
Protestantyzm współczesny chętnie gło­
si zasady tolerancyi i wolności. Tym­
czasem najpotężniejszy protestancki 
rząd na kontynencie nie chce wysłu­
chać życzeń tak bardzo naturalnych 
swych obywateli polskich i dlatego, ze 
sam przedstawia wyznanie panujące, 
staje się ciemiężycielem i prześla- 
dowcą“.

A organ francuskiego przedstawiciel­
stwa spraw zagranicznych, „Temps", 
uważa, że po tak haniebnym postępku 
pruskiego m inistra oświaty Studta, ja ­
kiego się dopuścił wobec dzieci pol­
skich, dymisya tego kaprala, który tyl­
ko w Prusach może być kierownikiem 
oświaty, jest rzeczą nieuniknioną. Czy 
dymisya Studta będzie zapowiedzią 
zmiany w polityce rządu? „Temps“ 
przypuszcza, że jest to możliwe, lecz 
dodaje zaraz, że problemy takie jak

polski lub alzacko-lotaryński, nie mo­
gą być roztrzygnięte przez zmianę 
osób. A rewolty poczucia narodowego 
są zawsze trwalsze, niż myślą zdobyw­
cy, bez względu na to czy nazywają 
się oni Bismarckami czy Napoleo­
nami.

Co jest jednak najbardziej oburzają- 
cem, to zachowanie się berlińskiego 
organu liberalnego żydowskiego „Berli- 
ner Tagebiattu", w którym jakiś pi­
smak na żołdzie praskiego funduszu 
gadzinowego domaga się odbierania 
„opornych" dzieci polskich rodzicom 
i oddawania ich do domu poprawy, 
pochwalając zachowanie się sądu w 
Zabrzu, który, naciąg ijąc postanowie­
nie § 1,636 niemieckiej, ustawy cywil­
nej, wydał podobnie haniebny wyrok. 
Żydek berliński tak o tern pisze: 
„Wśród przestępstw pomiędzy ludno­
ścią, po polsku mówiącą, najwięcej jest 
takich, którzy się zwracają przeciw 
powadze władzy, jak upór, obraza 
urzędników, zakłócenie publicznego po­
rządku. Ten stan przemawia za tern, 
że należy chronić dorastającą polską 
młodzież przed dalszem naruszaniem 
powagi władzy. Ojciec podkopujący 
powagę szkoły, wzrusza w swem dzie­
cku poczucie powagi władzy i należy 
mu dziecko odebrać i oddać albo do 
zakładu przymusowej pracy, albo po- 
ruczyć go w opiekę rodzinie niemiec­
kiej. Zapewne trudno jest odraza
40.000 dzieci oaebrać rodzicom i od­
dać innym rodzinom. Lecz kiedy w 
Rzymie legion się zbuntował, nie za­
bijano całej załogi, lecz co dziesiąte­
go". I tę metodę na rzymski sposób 
doradza liberalny dziennik berliński. 
Wypadało tę argumentacyę przygwo­
ździć na wieczną pamiątkę podłości, 
której się dopuścił organ berliński, re­
prezentujący interesy żydowskie.

** *
W ostatniej chwili przed zwołaniem 

delegacyi austryackiej rozpoczęły się 
obrady komisyi celnej nad zawarciem 
traktatów handlowych z państwami 
bałsańskiemi. Na posiedzeniu komisyi 
celnej przewodniczył po raz pierwszy 
bar. Aehrenthal, który rozpoczął dopie­
ro studya nad stosunkami handlowymi 
krajów bałkańskich. Austro-Węgry nie 
posiadają żadnych ściślejszych stosun­
ków handlowych, opartych na długo­
terminowych traktatach handlowych 
ani z Serbią, ani Bulgaryą, ani z Ru­
munią. Rokowania z Serbią zostały 
nagle tego roku w czerwcu zerwane, 
granica serbsko-węgierska została zam­
knięta i do dziś dnia trwa wojna cel­
na. Z Rumunią i z Bulgaryą wpra­
wdzie stosunki handlowe nie są ak 
zaostrzone, ale traktatu handlowego 
Austrya nie zawarła. Obecnie właśnie 
rozpoczynają się rokowania z Rumunią 
i z Bulgaryą, a cała sprawa przybiera 
charakter wysoce polityczny ze wzglę­
du na przeciwieństwa "interesów mię­
dzy obydwoma państwami. Rumunia 
otacza swój przemysł, będący dopiero 
w zaczątkach wysokiemi cłami ochron- 
nemi a właśnie w Rumunii przemysł 
austryacki rad by znaleźć pożądany ry ­
nek zbytu: natomiast Rumunia ma zna­
czny zapas zboża i stepowego bydła, 
któreby chciała eksportować do Au- 
stryi.

Na to zaś pod żadnym warunkiem 
nie mogą zgodzić się rolnicy w Wę­
grzech i w Galicyi. Bardzo ostro po­
tępiają dziś sfery niemieckie politykę 
agrarną w Austryi i żądają otwarcia 
granicy rumuńskiej i rosyjskiej dla 
bydła ze względu na ogromną droży­
znę mięsa w Wiedniu i w innych 
wielkich miastach. Opór rządu, opór 
sfer rolniczych nazywają dzienniki li­
beralne egoistyczną polityką agraryu- 
szów austryackich, pod którymi rozu­
mieją głównie wielką własność i w 
tern się mylą; nie należy bowiem za­
pominać, że głównym producentem 
bydła i świń są włościanie. Wprowa­
dzenie przeto bydła rumuńskiego lub 
rosyjskiego nietylko zniszczyłoby pod­
noszącą się dopiero hodowlę w Galicyi, 
ale stałoby się klęską włościan. Na
2.700.000 sztuk bydła w Galicyi jest
2.400.000 własnoocią włościan, a tylko
300.000 jest własnością większych wła­
ścicieli. Tak więc polityka agrarna w 
Austryi jest w całem znaczeniu polity­
ką ludową w.

Sprawy polskie.
Królestwo Polskie i Litw a.

Z dui terom . — J^zyk polski na L itw ie. — 
Sprzedaż majątków. — Varia.

*-'?*** Kuryer Warsz. donosi: „Przed 
kilku miesiącami w Czerniakowie pa­

dło od kul kozackich dwóch młodzień­
ców: ś. p. Adam Świderski i Antoni 
Sokolnicki. Pozostali przy życiu towa­
rzysze zabitych: Czesław i Wacław 
Kopciowie, synowie malarza-dekorato- 
ra, p. Ignacego Kopcia, oddani zostali 
pod sąd, jakoby za napad zbrojny na 
patrol kozacki. Kopciowie byli czas 
jakiś więzieni. Obecnie zawiadomiono 
ich, że po przeprowadzeniu śledztwa 
sprawę umorzono. Strażnika, który, 
znając wszystkich czterech młodzień­
ców, kazał do nich strzelać kozakem, 
przeniesiono z rodziną do Tomska".

•gf# Inspektorowie szkół miejskich w 
Wilnie długo stawiali liczne przeszko­
dy wprowadzeniu wykładów języka 
polskiego w podwładnych sobie szko­
łach. Obecnie trudności z tej strony 
zostały usunięte. Każde dziecko pol­
skie mogłoby uczyć się ojczystego ję­
zyka, gdyby społeczeństwo polskie po­
parło tę sprawę materyalnie. Jak 
wiadomo, istnieje w Wilnie specyalny 
komitet, który zbiera składki na nau 
kę języka polskiego. Niestety jednak, 
rozporządza on zbyt szczupłymi środka­
mi. Wobec tego miejscowe pisma 
polskie wzywają ogół do płacenia no­
wych składek, a „Dziennik Wileński" 
nie wątpi, że środKi znaleźć się mogą. 
Gazeta wspomniana tak kończy swą o- 
dezwę w tej sprawie:

„Niech każdy z nas pospieszy z da­
tkiem wedle sił swoich, a sprawa bę­
dzie załatwiona pomyślnie.

Nie wątpimy ani na chwilę, że spo­
łeczeństwo nasze spełni swój obowią­
zek".

*** Ogromna liczba, sięgająca s/3 
wszystkich majątków w gub. mińskiej, 
wystawiona jest na licytacyę, skutkiem 
nieuiszczenia ratówek. Z 392 mają­
tków, przeznaczonych na sprzedaż, 255 
wystawił Bank wileński, 105 moskiew­
ski, 32 szlachecki. Dobra te przedsta­
wiają obszar 664,732 dziesięcin ziemi, 
obciążonej długiem bankowym na 
14,314,691 rb.

**„. Według urzędowych sprawozdań 
fabrykom metalurgicznym i hutom w 
Królestwie Polskiem grozi poważny 
kryzys głównie z tego powodu, że ku­
pcy z Cesarstwa obawiają się powierzać 
obstalunki fabrykom polskim. — To­
warzystwo kursów dla analfabetów za­
łożyło osobne „Koło żydowskie", które 
stworzyło szkołę wieczorną w Warsza­
wie dla 240 analfabetów Żydów. — 
Dzis i jutro odbywać się będzie w 
Warszawie zjazd ziemian ze wszystkich 
okolic Królestwa w celu omówienia 
sprawy rolnej. — Kasa im. Mianow- 
sldego odstąpiła zakończone już pomni­
kowe wydawnictwa „Słownika geogra­
ficznego" księgarni E. Wendego i Sp>, 
która cenę pierwotną 96 rb., obniżyła 
do 40 rb. — Z Petersburga donoszą, 
że prof. Ptaszycki rozpoczął w uni­
wersytecie tamtejszym kurs en- 
cyklopedyi literatury polskiej. — W 
piątek Kazimierz Tetmajer miał w W il­
nie odczyt o legendach i wierzeniach 
ludu tatrzańskiego. — Ostatni numer 
„Myśli Polskiej" został skonfiskowany 
za artykuł I. Chrzanowskiego o Niem­
cewiczu p. t. „Pieśń wygnańca".

Z prasy polskiej.
Postępowo-demokratyczna„Ludzkość“, 

z powodu smutnej sprawy Brzozow­
skiego, znalazła tylko słowa potępienia 
dla... narodowej-demokracyi. Cytując 
wyjątki nadzwyczajnych uwag organu 
p. Kempnera „Kuryer Warszawski" 
pisze:

«Więc «w błocie* nie ugrzązł pan Brzozow­
ski, lecz ugrzęzła partya, k tóra zdemaskowała 
złodzieja grosza publicznego i denuneyanta poli­
tycznego. W ięc na określenie p. Brzozowskiego 
ma si^ tylko takie słowa, jak : «zdolny, u talen­
towany, ekscentryczny, gorąco kąpany i jedno­
stronny*, a tym, którzy mają odwagę nazwać 
łotra łotrem i szpiega szpiegiem, którzy prote­
stu ją przeciw karm ieniu studentów lwowskich 
naukami,^ Płynącemi z ust notorycznych ła jda­
ków, którzy dopuścić nie chcą, aby złodziejo i 
denuncyanc; hetmanili zastępom młodzieży i mie­
wali dla niej odczyty w murach politechniki, 
tym wszystkim ciska się w twarz zarzut tkonn- 
zmu>, epłytkości* i «grzeźnięcia w błocie po 
uszy*?!

«To nie do wiary, a jednak  prawdziwe! Tak 
pisze cLndzkość*, k tóra sama siebie nazywa or­
ganem «patryoiycznym». Pan Brzozowski za- 
denuneyował tylko... ^narodowców*. A zatem 
wszystko w porządku*.

Ze sfer urzędowych.
’ ■ V

* D. 9 listopada odbyło się w Petersbur­
gu ostatnie posiedzenie narady o wpro­
wadzeniu samorządu w Królestwie. Re- 
prezentaoi ministerstw zaproponowali 
przedstawicielom Królestwa wypowie­
dzieć swe zdanie w sprawie najbardziej 
pożądanego podziału terytoryalnego 
organizacyi samorządu.

Polacy oświadczyli, że, ich zdaniem, 
najbardziej odpowiedni typ polega na

organizacyach okręgowych, składających 
się z organizacyi gminnych i podpo­
rządkowanych organizacyi centralnej 
dła całego kraju. Przytem położyli oni 
nacisk na to, że wprowadzenie samo­
rządu jest sprawą, niecierpiącą zwłoki, 
ponieważ życie ekonomiczne Królestwa 
jest w wysokim stopniu zdeorganizo- 
ne, a biurokracya miejscowa nie ma ani 
możności, ani chęci uregulowania wszy­
stkich komplikacyi tego życia. Wobec 
tego przedstawiciele ludności polskiej 
byli za tem, ażeby samorząd wprowa­
dzono w Królestwie przed zwołaniem 
Izby Państwowej.

Po długiej dyskusyi, wobec stanow­
czego oporu ze strony przedstawicieli 
ministerstw, zgodzili się oni jednak na 
wprowadzenie samorządu gminnego 
i gubernialnego. przyczem ustępstwo to 
tłómaczyli pośpiechem, jakiego dana 
sprawa wymaga.

* W prasie rosyjskiej krąży wiado­
mość o tem, że b, redaktor jednego z 
pism wileńskich, urzędnik ministerstwa 
spraw wewn., któremu w swoim czasie 
polecono zorganizować kampanię prze­
ciwko Wittemu w prasie berlińskiej, 
został obecnie mianowany sekretarzem 
osobistym Stołypina.

* Specyalna komisya, złożona z pu­
blicystów" rządowych tego typu, co p. 
Gurland, Guriew i Syromiatnikow pra­
cuje obecnie nad projektem założenia 
w większych miastach organów prasy, 
kióre miałyby na celu przygotować 
kampanię wyborczą w duchu, dla rzą­
du pożądanym. Dotychczas jednak nie­
wiadomo w jakiej formie projekt ten zo­
stanie zrealizowany. Większość jest te­
go zdania, że „organy" owe powinny być 
w -dostatecznym stopniu okraszone idea­
mi postępowemi, ażebv w ten sposób 
ściągnąć czytelników. Organy miejsco­
we rządu otrzymają rozkaz popierania 
tych pism i zarządzenia wszelkich środ­
ków dla ich rozpowszechnienia.

Z życia rosyjskiego,
<  Stronnictwo „Odrodzenia Pokojo­

wego" zdradza w Moskwie znaczną ży­
wotność i cieszy się znacznem powo­
dzeniem. W ciągu ostatnich dni do 
stronnictwa wstąpiła znaczna ilość o- 
sób, w tej liczbie sporo stueentów. 
Stronnictwo jest obecnie zajęte sprawą 
utworzenia wydziałów cyrkułowych w 
Moskwie i prowincyonalnych filii w 
znaczniejszych miastach. W tym celu 
do gub. kałuskiej wyjeżdża ks. E. Tru- 
becki, do saratowskiej p. Lwow.

Organem stronnictwa ma być wyda­
wany przez ks. Trubeckiego „Moskow- 
skij Jeżcniedielnik".

<  Pod wpływem krążących pogłosek o 
rozszerzeniu praw ludności żydowskiej, 
organizacye Związku prawdziwych Ro- 
syan wystąpiły z prośbami, skierowa- 
nemi do pierwszego ministra. Poda­
nia te zawierają prośbę nie zwiększać 
praw ludności żydowskiej, ponieważ 
będzie tu ze szkodą dla, Rosyan. Pe­
tenci nadmieniają, że trudno jest obe­
cnie obliczyć następstwa podobnego 
kroku, proszą nie skazywać Rosyi na 
zgubę i „nie popychać ich do po­
gromu".

List „Polonii“ do ,,W ydziału Bratniej 
Pomocy‘9 słuchaczów Techniki Lw o­
wskiej, z powodu sp ra w y p. B rzo­

zowskiego.

Do Wydziału Bratniej Pomocy 
Słuchaczów Techniki Lwowskiej.

Zważywszy na to, że: 
niejaki p. Leopold Stanisław Brzo­

zowski został przed kilku dniami zde­
maskowany, jako defraudator grosza 
publicznego i denuneyant;

że Wydział Bratniej Pomocy słu­
chaczów Techniki, zaprosiwszy przed 
laty p. Brzozuwskiego do wykładów 
na Technice, nie zrobił obecnie nic, aby 
z tym panem wszelkie stosunki zerwać, 
przeciwnie, otoczył go gorliwą opieką;

że takie popieranie ujawnionego 
defraudatora i denuneyanta, jest zara­
zem sankcyą jego bezecnych czynów; 
my, młodzież polska kresowa, zorgani­
zowana w „Polonii", postanowiliśmy 
zerwać z Wydziałem Bratniej Pomocy 
te węzły moralne, ten związek ducho­
wy, jaki nas łączy ze wszystkiemi sto­
warzyszeniami młodzieży polskiej w 
kraju i zagranicą—nie znajdując słów 
dla napiętnowania stanowiska, zajętego 
w tej sprawie przez Wydział.

Rada Stowarzyszenia polsniej mło­
dzieży akademickiej kijowskiej „Polo­
nia".
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K R O N I K A .

—  Z Kijowskiego Katolickiego T o w a ­
rzys tw a  Dobroczynności. Dziś, w Klu­
bie Polskim „Ogniwo", koncert na za­
silenie funduszów Towarzystwa Po­
żądanym jest współudział wszystkich, 
komu byt i pomyślny rozwój tej insty- 
tucyi jest blizkim.

— W sprawie w yborów . W składzie 
polskiego komitetu wyborczego miej­
skiego zaszły pewne zmiany: z grona 
członków komitetu wystąpili jego Z a­
łożyciele: pp: Ołtarzewski i Połchowski 
i niektóre inne osoby, które, zajmując 
stanowiska urzędników państwowych, 
przez to samo straciły prawo należe­
nia do organizacyi postępowych wybor­
czych. Polska organizacya wyborcza 
miejska składa się obecnie z komitetu 
centralnego, liczącego 7-miu członków, 
oraz komitetów cyrkułowych, mających 
za zadanie zorganizowanie solidarnej 
armii wyborczej w granicach swego 
cyrkułu. Obecnie w komitetach doko­
nywane są niektóre prace przygoto­
wawcze, miedzy innenfi zaczęto próby 
porozumienia się co do dalszej taktyki 
z postępowemi urgs nizacyami rosyjskie­
mu oraz z żydowską. Wkrótce zaś po 
ogłoszeniu list wyborczych komitety 
zaczną agitacyę wyborczą, polegającą 
na zwoływaniu zebrań wyborczymi, in­
formowaniu prawyborców co do dal­
szej taktyki etc. Sądząc z energii, z 
jaką komitety zabierają się do pracy, 
można przypuścić, że obecnie potrafią 
one zmobilizować znaczniejsze zastępy 
prawyborców, niż w czasie zeszłych 
wyborów, kiedy do urn wyborczych 
stawiło się zaledwie 43 procent Pola­
ków, posiadających prawo głosu.

—  C yrkułow e komisye wyborcze. Pre­
zydent miasta zaprosił na prezesów ko­
misyi cyrkułowych wyborczych i na 
zastępców następujące osoby: na pre­
zesa komisyi cyrkułu Starokijowskiego 
pana Rzepeckiego, na jego zastępcę pa­
na Kuczyńskiego; na prezesa komisyi 
cyrkułu Łukianowskiego pana M, Ro- 
zowa, na zastępcę pana A. Rozowa; na 
prezesa komisyi cyrkułu Podolskiego 
pana Sołuchę, ne zastępcę pana Za- 
charyewskiego; na prezesa komisyi 
cyrkułu Łybedzkiego pana Józefiego 
na zastępcę pana Czornowa; na preze­
sa komisyi w cyrKule Pałacowym p. Tol- 
liego, na zastępcę p. M. Bukowińskiego 
na prezesa komisyi w cyrkule Peczer- 
skim pana. Płachowa, na zastępcę pana 
Grabenkę; na prezesa komisyi w cyr­
kule Płoskim pana Berezowskiego, na 
zastępcę Slusarewskiego, na prezesa 
komisyi cyrkułu Bulwarowego pana 
Strachowa, (kandydat na zastępcę pan 
Lesisz). Wszyscy prezesi otrzymali po­
lecenie utworzenia komisyi cyrkuło­
wych, składających się z 25—50 człon­
ków. Na członków komisyi będą za­
proszeni radni prawyborcy przez inne 
osoby.

—  Zabawa dziecięca w  Polski .n T o ­
w a rzystw ie  Gimnastycznem. Śmiech, 
okrzyki zadowolenia, wrzawa,—wrzawa, 
okrzyki zadowolenia i śmiech—twarzy­
czki rozpromienione, apetyty wyśmie­
nite (przy mleku z pączkami)—oto garść 
wrażeń z 3-ej zabawy dziecinnej, odby­
tej w niedzielę.

I jakże, nie miało być śmiechu, kiedy 
nawet przedstawiciele rodu „rodziciel­
skiego", kwitując z powagi, śmieli się 
również. Bo też komedyjka „Oj te chło­
paki, te chłopaki" Gregorowicza, mogła 
wykonaniem zainteresować i starszych. 
Szczególniej pobudzał do śmiechu Gie- 
nio Majbaum, jako Michałek, chłopak 
wiejski. I dziwić się tylko należy obo­
jętności rodziców do podobnego rodzaju 
zabaw. Rozrywka w tej formie — jest 
korzyścią raczej dla dziecka. Do was 
więc, Rodzice, zwracam się, nie żałujcie 
kilkudziesięciu kopiejek (raz na mie­
siąc), przyprowadzajcie swoje dzieci, 
a przekonacie się, że po każdej takiej 
zabawie wasze dzieci czuć się będą 
zdrowiej i chętniej będą przykładały się 
do „suchych" nauk.

Pamiętajcie, że „ruch to życie". E. Mor.
—  Zatwierdzenie prorektora u niw ersy­

tetu. Wczoraj w uniwersytecie otrzy­
mano wiadomość o zatwierdzeniu przez 
ministra oświaty prorektora uniwersy­
tetu w osobie zasłużonego zwyczajnego 
profesora chirurgii operacyjnej P. Mo- 
rozowa.

—  W ie r  studentów uniwersytetu.
Dziś, u godz. 12-ej w południe, za zgo­
dą rektora, odbędzie się ogóino-stu- 
dencki wiec, mający na celu omówie­
nie nowo-opracowanej ustawy organi­
zacyi studenckiej.

— Z w yżs zyc h  kursów żeńskich. Pra­
wo słuchaczek wyznania mojżeszowego 
do mieszkania w Kijowie dotychczas 
jeszcze nie zostało wyjaśnionem. Z 
początku słuchaczki otrzymywały od 
dyrektora kursów świadectwa, które

służyły im za dokumenty dające prawo 
do mieszkania w Kijowie. Z takiemi 
świadectwami słuchaczki zamieszkiwa­
ły w rozmaitych cyrkułach miasta, 
przeważnie zaś w bulwarnym i staro- 
kijowskim, jako przylegającym do loka­
lu kursów (Funduklejowska Nr 51). 
W ostatnich czasach polieya zaczęła 
wysiedlać słuchaczki ze wszystkich 
cyrkułów, oprócz łybedzkiego i pło- 
skiego.

— Z życia  kolejarzy Naczelnik ko­
lei Połudn.-Zachodn., K. Niemieszajew, 
otrzymał z ministerstwa komunikacyi 
następujący okólnik: „Według otrzy­
manych w ministerstwie wiadomości, 
na wielu kolejach wśród kolejarzy 
zbierane są składki na rozmaite cele 
dobroczynne, w te] liczbie na komitety' 
dla kolejarzy pozbawionych prący. Wo­
bec tego zaleca się wyjaśnienie, że 
zbieranie składek na stowarzyszenia 
i komitety, których ustawy nie są za­
twierdzone i ogłoszone, należy uzna­
wać za nieprawne".

— List rz. r. st. W akarowa. W N-rze 
314 „Kijewlanina" wydrukowany zo­
stał list do redakcyi rzeczywistego rad­
cy stanu, P. Wakarowa, treści nastę­
pującej: „W dn. 9 listopada na dwor­
cu Kijowskim napadnięty zostałem 
przez pewnego pana, w uniformie woj­
skowym. Ów pan spytał mnie, czy je­
stem Żydem? a otrzymawszy odpowiedź, 
że to _ go nie powinno obchodzić, za­
czął ni z tego, ni z owego wymyślać 
mi. Obecny przy zajściu p. Strogonow, 
którego zupełnie nie znałem, grzecznie 
zaproponował mi, że będzie świadczył 
o tem oburzającem zachowaniu się o- 
wego wojskowego. Wymyślania jego­
mościa, ubranego w uniform wojskowy, 
nie mogą mnie obrazić, albowiem w 
obecnych czasach chuligani wciąż na­
padają na każdego i nietylko z wymy­
ślaniem, lecz nawet grabią otwarcie i 
zabijają. Nie wiem, doprawdy, czem 
skończyłaby się napaść awanturniczego 
oficera, gdybym się nie zwrócił do 
miejscowych władz, t. j oficera żan- 
darmeryi i komendanta stacyi, których, 
co prawda, na dworcu, w ich zarzą­
dach, nie znalazłem. Wtedy zwróciłem 
się do oficera, znajdującego się przy 
komendancie, p. Christicz?., aby był 
łaskaw stwierdzić osobistość awantur­
nika i zapobiedz dalszej napaści. Oka­
zało się, że napastnik jest, niestety, 
rzeczywiście oficerem rezerwy kawale- 
ryi armii, porucznikiem. Kaunabich, 
mieszkającym w Kijowie, przy ulicy 
Luterańskiej Nr 15, m. l. Po zwróce­
niu się mojem do oficera Christicza, 
awanturniczy oficer pozostawał jeszcze 
około 2 i pół godzin na sali I i II kl. 
dworca kijowskiego i wciąż niepokoił 
znajdujące się osoby, w tej liczbie in­
żyniera kolejowego, Watagina, urzędni­
ka kolejowej kontroli państwowej, An- 
tonowa i innych W końcu wyjął sza­
blę, zaczął rąbać podłogę, wogóle awan­
turował się, niepokojąc pasażerów do 
godziny 1 po południu, t. j. dopóty, do­
póki nie zjawił się podpułkownik żan- 
darmeryi, nie zabrał awanturnika do 
swego gabinetu i nie wezwał plac- 
adyutanta. A coby się stało, gdyby p. 
Kannabich miał w ręku rewolwer, za­
miast szabli? Wyobrażam sobie, ilu 
ludzi oy zabił. Podaję ten fakt do o- 
gólnej wiadomości i pociągam wspo­
mnianego osobnika do odpowiedzialno­
ści sądowej, primo, aby zwrócić uwagę 
wyższej władzy wojskowej na oburza­
jące zachowanie się oficera, które trwa­
ło tak długo, co, naturalnie, ubliża po­
wadze armii i nie odpowiada żądaniom 
ochrony, secundo, dlatego, że to jest 
moim obowiązkiem moralnym, albo­
wiem zachowanie się podobnych oso­
bistości, zamiast wciąż oczekiwanego 
uspokojenia, wprowadza wśród społe­
czeństwa rozdrażnienie i nieporządek".

— SAMOBÓJSTWO. Wczoraj w domu N r 89, 
przy ul. Nab.-Łybedzkiej zmarła skutkiem otru­
cia się karbolem, włościanka N. Strogauowa. Po­
wód do tego dała podobno zazdrość. Wezwane 
Pogotowie przybyło za późno.

— Onegdaj, w dzień, p. K., mieszkająca przy 
ul. Strzeleckiej, postanowiła się otruć , w tym 
celu zażyła amoniaku. W ezwane Pogotowie u- 
dzieliło nieszczęśliwej pierwszej pomocy, poczem 
przewiozło ją  do szpitala Aleksandrowskiego. Stan 
zdrowia chorej budzi poważne obawy. Przyczyną 
tego rozpaczliwego kroku ty ły  podobno przykre' 
stosuniri pani K. z synami, a to z powodu ich 
życia hulaszczego.

— NAPADY. Na przechodzącego przez ul. 
Mieżygorską, Szczukę Rozenberga napadło one­
gdaj wieczorem 3-ch chuliganów, którzy, zabraw­
szy mn paito i czapkę, poczęli natychm iast ucie­
kać. Jednego z napastników aresztowano, pozo­
stali dwaj zdołali umknąć.

— N a ul. W ołoskiej trzech włóczęgów napa­
dło i ograbiło przechodzącego włościanina, Ser­
giusza Doroszenkę. Bandyci umknęli.

— POŻAR. W niedzielę wieczorem, w domu 
N r 29 pr*y ul. Instytuckiej wybuchł pożar w 
mieszkaniu kupca A. Alszwanga. Ogień wszczął 
się skutkiem przewrócenia palącej się lampy. 
Spaliło się umeblowanie pokoju; straty wynoszą 
do 100 rb.

— n.RADZIEŻE. W sobotę skradzioną zosta­
ła puszka na ofiary, przyhita na zewnętrznym 
murze cerkwi Matk*i Boskiej Bolesnej (na rogu

Carcicia Rossa.
(Dalszy ciąg).

Była to jednak tylko przejściowa, 
krótka chwila. Włoski patryotyzm za­
nadto był rozbudzony, z nadto potężną 
żywiołową siłą parł naprzód duch na­
rodowy, aby go dyplomatyczne pęta 
mogły krępować. Rozejm w Villafran- 
ca, konfereneye w Zurich, zapewniają­
ce powrót rozmaitych książąt i arcy- 
książąt do opuszczonych tronów, oka­
zały się czczą, papierową kampanią. 
Pomimo protestacyi Napoleona, może 
zresztą pozornej, Parma, Modena, To­
skania, bez rozlewu jednej kropli krwi, 
zawotowały swoje przyłączenie do Pie­

m o n tu , pod berłem Wiktora-Emanuela, 
mianującego się już królem Italii, cho­
ciaż tytuł ten nie był jeszcze uznanym 
przez inne państwa.

W chwili, gdy wojna została wyda­
ną Austryi przez Prancyę i Piemont, 
Garibaldi, nie czekając na rozpoczęcie 
czynności wojsk sprzymierzonych, wkra­
cza, na czele oddziału strzelców alpej­
skich, do Lombardyi, w okolicach je­
ziora Como. Siły jego wzrastają. Czer­
wone koszule pojawiają się coraz w in- 
nem miejscu; pod ich osłoną formują

się liczne oddziały powstańcze. Gari­
baldi, nie będąc uczonym generałem, 
nie potrafiłby może stoczyć wielkiej 
bitwy, podług wszelkich reguł sztuki 
wojskowej, lecz partyzantem był nie­
porównanym. Nieutrudzony, wciąż na 
koniu, śmiałymi do szaleństwa no­
cnymi napadami niepokoi nieprzyjaciół 
i oddaje ogromne usługi głównej armii. 
Pokojowa ugoda w Villafranca, wytrą­
ca szablę z dłoni starego partyzanta. 
Zawiedziony w jasnych nadziejach, ro­
zgoryczony, udaje się do swojej skali 
stej wysepki, nie przyjmując przez pe­
wien czas udziału w puhlicznem życiu. 
Raz jeden tylko, w charakterze depu­
towanego, występuje w parlamencie z 
gwałtowną mową przeciw rządowi, wy­
rzucając mu namięraie odstąpienie dwu 
pięknych prowincyi cesarzowi Francu­
zów. Usuwa się znowu z widowni, 
gdy tymczasem jego polityczni przy­
jaciele nie przestają podsycać ognia 
we wszystkich dzielnicach Italii. Rezul­
taty energicznej agitacyi, w sprawie 
zjednoczenia, ukazują się niebawem 
wcale niespodzianie, ku ogólnemu po­
dziwowi dyplomatów, którzy tak pię­
knie ukartowali, na papierze, warunki 
przyszłego bytu-Włoch.

W maju 1860 roku, pod osłoną cie­
mnej nocy, wysuwają się w milczeniu 
dwa statki handlowe z Genuy, kieru­

jąc się ku Południowi. Statki te wio­
zą Garibaldiego i tysiąc śmiałków, przy­
branych w czerwone bluzy. Szczęśliwa 
gwiazda wiedzie szczupłą załogę wśród 
neapolitańskiej floty, krążącej na wo­
dach Neapolu i Sycylii. W razie spo­
tkania, jeden wojenny okręt wystarczał 
na zatopienie awanturniczej drużyny 
w błękitnych przezroczach Śródziemne­
go morza. Ominąwszy groźne niebez­
pieczeństwo o świcie jasnego, połu­
dniowego poranka, Garibald. zarzuca 
kotwicę w zatoce Marsala, witany gło­
śnymi okrzykami tłoczącego się w por­
cie ludu. Powstanie wybucha. Po dwu 
zwycięskich bitwach pod Calatafimi i 
Milarro, zakończonych porażką Neapo- 
litańczyków, na wieść o zbliżających 
się czerwonych bluzach powstaje Pa­
lermo. Krwawa uliczna walka zmusza 
królewską załogę do opuszczenia mia­
sta. Dalszy ciąg tej jedynej w swoim 
rodzaju wyprawy składa się z szeregu 
ciągłych powodzeń. Garibaldi, mając 
pod komendą tysiąc ludzi w Marsali, 
ujrzał się na czele sporej armii. Była 
ona źle uzbrojoną, w karabiny rozmai­
tego kalibru i myśliwskie flinty. Mili­
tarna organizacya pozostawiała wiele 
do życzenia, a jednak ten tłum bez­
ładny, nie zważając na słabą subordy- 
nacyę, szedł bez wahania do boju, na 
skinienie uwielbionego wodza. Po prze­

byciu w Mesynie cieśniny, pod strzała­
mi cytadeli, Garibaldi, prawie bez 
przeszkód, posuwał się ku Neapolowi i, 
wyprzedzając wojsko, w towarzystwie 
kilku oficerów zjawia się niespodzianie 
w uroczej Partenopie. Niemal na chwi­
lę przedtem młody król Franciszek II 
opuścił stolicę wraz z wojskiem, podą­
żając w stronę północnej granicy. Po­
rażki pod Kapuą i na linii rzeki Vol- 
turno ostatecznie zdemoralizowały kró­
lewską armię. Młody potomek Burbo- 
nów. zaledwie od roku dzierżący berło 
w nieudolnem ręku, zamknął się w 
silnie obwarowanej Gaecie. Lecz i ta 
ostatnia placówka zwyrodniałej dyna- 
styi, blokowana od strony morza przez 
sardyńskiego admirała Persano, gdy 
od lądu roooty oblężnicze prowadził ge­
nerał Cialdini, ujrzała się w końcu 
zmuszoną do kapitulacji. Królestwo 
obojga Sycylii ogłosiło dyktaturę Gari­
baldiego. Zarządzony niezwłocznie przez 
niego plebiscyt zadecydował przyłącze­
nie zdobytego królestwa do dzielnic 
podległych Wiktorowi Emanuelowi. Ga­
ribaldi znowu powrócił do swojej pu­
stelni. Była to chwila jego największej 
popularności. Historya zjednoczenia 
■talii wydaje się dziełem przypadku, 
zbiegiem szczęśliwych okoliczności. 
Wrażenie to jest złudnem. Przypatru­
jąc się pilniej, łatwo dojrzeć, że osta­

teczny rezultat wypłynął konsekwen­
tnie ze skojarzenia się różnorodnych, 
wbrew sobie przeciwnych czynników, 
działających po 1849 roku.

W dziesięcioleciu, poprzedzającem 
chwilę wyswobodzenia, reakeya hardo 
podniosła głowę. Cenzura zapanowała 
wszechwładnie, polieya rządziła bez 
kontroli. W Parmie i Modenie, zwła­
szcza w tej ostatniej, życie stało się 
do niezniesienia. Nawet względnie wy­
rozumiały wielki książę Toskanii, Leo­
pold, spoglądał z nieufnością na każdy 
przejaw swobodniejszej myśli. Arogan­
ckie oblicza austryackich żołdaków, 
rozkwaterowanych w Parmie, Modenie, 
Ferrarze, Florencyii Pizie, wywoływały 
ogólną nienawiść. Oprócz krótkiej 
chwili namiestnikostwa arcyksięcia Ma­
lesa, Lombardya i Wenecya mogły są­
dzić, że powróciły czasy Metermcha, ze 
Spielbergami, Kufsteinami i kijami, u- 
dzielanemi szczodrze w kazamatach. 
Szczytem jednak bezprawia, bezwzglę­
dnego ślepego despotyzmu, były rządy 
Ferdynanda II, króla Neapolu i Sycylii. 
II re bomba, jak go nazywano, wraz ze 
swym ministrem policyi, Del Caretto, 
wprowadził system dzikiego teroryzmu, 
a la Murawiew. Zamki del Uovo i 
Sant-Elmo, słynne więzienia na wy­
spie Nisida, uśmiechniętej uroczo wśród 
błękitnej zatoki, nie mogły pomieścić,

zwiększającej się ciągle liczby uwięzio­
nych. Błahe podejrzenie, lub bezimien­
na denuncyacya, pociągały za sobą 
rozstrzelanie, a najczęściej szubienicę. 
Ten rodzaj śmierci był przeważnie uży­
wany, jako m niej. kosztowny, król bo­
wiem słynął ze swej oszczędności. Lu­
dzie, należący do inteligencyi, żyli w 
nieustannej niepewności jutra; nato­
miast Camorra w Neapolu, Maffia w 
Sycylii, bandy rabusiów i rozmaitych 
wyrzutków społeczeństwa, działały naj­
spokojniej, jako warstwy, niebudzące ; 
obawy pod względem politycznym. 0- 
krutna śmierć trzystu powstańców, po­
ległych y? roku 1857, wraz ze swoim 
dowódcą Pisacane, wywołała okrzyk 
oburzenia w całej Italii i poza jej gra­
nicami, Śmierć tej garstki była pospn- 
litem, ohydnem zabójstwem. Nieszczę­
śliwi, otoczeni przez dwa tysiące żoł­
nierzy, po stracie wodza poległego w 
pierwszem starciu, wywiesili białą cho­
rągiew, zd°jąc się na łaskę i niełaskę. 
Wojsko nie zaprzestało strzałów. Padli 
wszyscy. Pamięcią po nich pozostała 
ludowa pieśń o Pisacane i jego towa­
rzyszach. Rozbrzmiewała ona na całym 
półwyśpie, przerażając tragiczną w swo­
jej prostocie zwrotką:

Tutti son morti...
(D. n.). Tom a sz Zawadyński.
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ul. Żytomierskiej i Srietieńskiej). Puszka ta  za­
w ierała przypuszczalnie bardzo niew ielką jakąś 
kwotę.

— W  domu Nr 138 przy ul. Źylańskiej okra 
dziono, na sumę 100 rb., mieszkanie p. P . Rogo- 
wieckiego.

KOBIETA-CZŁOWIEK.

Tak zatytułował p. Wojciech Szukie- 
wicz swój artykuł, który nam onegdaj 
w „Ogniwie" odczytał. „Wyobraźmy 
sobie społeczeństwo, w którem panują 
kobiety, a mężczyźni są dopuszczani 
tylko do pełnienia niższych funkcyi, 
społeczeństwo, gdzie wodzami armii, 
wyższymi urzędnikami byłyby kobiety 
i tylko kobiety".

Oczywiście, wnioskował prelegent, że 
taki stan my, mężczyźni, uważalibyśmy 
za niezgodny z wymaganiami sprawie­
dliwości, oparty poprostu na panowaniu 
pięści.

Nieinaczej ma się obecnie rzecz z ko­
bietami.

I to upośledzenie kobiety je s t ze szko­
dą nietylko jej samej, lecz całego życia 
społecznego, bo połowa ludzkości odsu­
nięta jest od pracy.

A jednak, gdybyśmy kobiecie przy­
znali prawo pracowania we wszystkicn 
działach, przyczyniłaby się ona do pod­
niesienia moralności, walcząc z taką 
plagą ludzkości, jaką jest alkoholizm, 
w sztuce niewątpliwie okazałaby się 
niemniej pożyteczną pracownicą, dzięki 
wysubteinionym zmysłom i zdolności na­
śladownictwa; w pracy społecznej, jako 
nauczycielka, oddałaby ona poważne u- 
sługi, o których już dziś pewne pojęcie 
mieć możemy. Pracując na równi z 
mężczyzną i narówni z nim rozwijając 
się, kobieta sama podniosłaby się na 
wyższy stopień rozwoju. Wtedy mąż 
miałby w żonie mądrą towarzyszkę ży­
cia, dzieci—rozumną matKę.

Upośledzenie obecne kobiety nietylko 
ją  zmusza do szukania dróg śhzkich, 
nietylko wyrabia w niej obłudę i fałsz, 
lecz obniża cały poziom życia społeczne- 

f  go i rodzinnego".
Szereg tych i innych jeszcze, niemniej 

słusznych a pięknych myśli odczytał p. 
Szukiewicz ze szczerą wiarą w słuszność 
sprawy, z szlachetną dystynkcyą mowy 
i giestu.

Pomimo tych niewątpliwych zalet wy­
konania, odczyt onegdajszy w nieje­
dnym umyśle musiał zrodzić pytanie: 
jaki był jego cel?

Jeśli był to odczyt, obliczony na uczu­
cie, to myśli te, znane dobrze już z ar­
tykułów Elizy Orzeszkowej w latach 
70-ch, należało wypowiedzieć, nie zaś 
odczytać, jeśli zaś miał to być odczyt 
rozumowy, obliczony nie na uczucie, lecz 
na chłodną rozwagę, to kwestya kobie­
ca jest już dziś tak pogłębioną, że od 
mówcy mamy prawo wymagać szersze­
go i głębszego wytłómaćzenia tego, co

* jest, głębszego uzasadnienia tego, co
- zrobić należy i można.

Gdyby szanowny prelegent wybrał 
stanowczo jedną lub arugą drogę, wy- 
szlibyśmy z odczytu więcej poruszeni, 
lub też lepiej poinformowani o stanie

* sprawy, tak bardzo doniosłej, tak bar­
dzo słusznej. (S. Z.)

Teair i mu/yKa.
W ieczornica w Polskiem Towarzystwie Gimnasty­

c z n e j
Na sobotniej 12-ej wieczornicy było, 

jak zwykle, pełno.
* Już to trzeba przyznać, że młoda ta 

instytuc-ya w przeciągu tak krótkiego 
czasu potrafiła zyskać sobie przebojem 
względy publiczności. 1 żałować jedy-

i nie należy, że Towarzystwo posiada
1 nieco za szczupły lokal, nienadający

się, niestety, do tak licznych zebrań 
i zabaw.

Może z czasem da się złe naprawić— 
własny gmach wybudować... Czekajmy 
i cierpliwi bądźmy nawet przy tempe­
raturze —j—25°.

Wieczornicę rozpoczęła fraszka sce­
niczna Dobrzańskiego p. t.: „Tajemnica", 
z powodzeniem odegrana przez panie: 
Mullerową i Węglińską i pp. Kindlera 
i Wilczkowskiego.

W  części koncertowej p. Miedzianów - 
ski ze zrozumieniem wykonał na wio­
lonczeli „Marsza żałobnego" Gol terma, 
p. Dołęga z powodzeniem wypowiedział 
„Chłopskie serce" Konopnickiej, pp. Beł- 
cikowski i Wilczkowski rzęsiste zbie­
rali oklaski—pierwszy za odegranie na 
skrzypcach „Chansoń triste" Czajkow­
skiego, drugi zaś za odśpiewanie „Forna" 
Deńza, wreszcie zawsze mile widziana 
p. Chmielewska ładnym swym głosem 
odśpiewała romans z „Kroatki" Diitscha. 
Na fortepianie dyskretnie towarzyszyli: 
panna Filarska i p. Wyrzykowski.

Dodać należy, że wykonawcy, zwła­
szcza śpiewacy, mieli utrudnione zada­
nie, ze względu na złą akustykę sali 
i nadzwyczaj wysoką temperaturę, zna­
cznie tłumiącą głos.

Przy muzyce półtonów' (użyłem tego 
określenia, gdyż skrzypce nie dostra­
jały się do towarzyszącego im forte­
pianu na całe pół tonu). Tańczono do 
późnej nocy.

Czy nie moznaby rozpoczynać wie­
czornice o 8 i pół, a nie, jak dotąd by­
wało, o 9 i pół, a nawet i lo-tej go­
dzinie. E. Mor

Koncert p. A. Borkowskiego.
(m) Oprócz zwykłej wieczornicy sobo­

tniej zapowiada Towarzystwo Gimna­
styczne na niedzielę d. 19 b. m. nad­
zwyczajny koncert znanego nam chlu­
bnie z  niejednokrotnych występów estra­
dowych sympatycznego śpiewaka-bary- 
tona, p. A. Borkowskiego. Koncert ten 

. budzi wielkie zaiteresowanie w świecie 
artystycznym. Program koncertu ogło­
szony będzie w tych dniach.

Koncert na Dobroczynność.
Przypominamy łaskawej publiczności 

dzisiejszy koncert w „Ogniwie" na rzecz 
kijowskiego rz.-kat. Towarzystwa dobro­
czynności. Zamiasf zapowiadanej pani 
Stoklen wystąpi panna Lewandowska, 
soprano dramatyczne.

‘;a rzecz słuchaczen.
Za zgodą gubernatora kijowskiego, 

między 20—25-ym listopada, w teatrze 
miejskim odbędzie się przedstawienie 
na rzecz niezamożnych słuchaczek wyż­
szych kursów żeńskich.

Produkcya cukru według ostatnich 
danych.

Dane o wyrobie cukru do dnia 1 li­
stopada i o spodziewanej ogólnej pro­
dukcyi, ogłoszone świeżo przez biuro 
T-wa cukrowników, przewyższają dość 
znacznie odpowiednie cyfry, zebrane 
na d 1 października r b. Ocena ogól­
nej produkcyi jest już o tyle miarodaj­
ną, że 1 listopada bez mała wszystkie 
buraki były już wykopane, z tej ilości 
z górą 9/10 było zwiezione do cukrowni, 
i że do tego dnia wyprodukowano już 
przeszło połowę ogólnej spodziewanej 
cyfry wyrobu cukru. Wprawdzie w o- 
becnej chwili parę fabryk stoi z powo­
du braku buraków, dowóz których po 
fatalnych drogach jest bardzo utru 
dniony, lecz i te fabryki zapewne od­
biorą i przerobią wszystkie zakontra­
ktowane buraki, doczekawszy się bodaj 
mrozów, a z nimi i lepszych dróg. W 
każdym razie te parę fabryk wpływu 
na ogólną sytuacyę mieć nie mogą, 
natomiast cały szereg cukrowni w o- 
becnej chwili już ukończył kampanię.

Według wspomnianych danych, dnia 
1 listopada spodziewano się w całem 
państwie ogólnego zbioru buraków, w 
ilości 628 milionów pudów (wobec 614 
mil. pud. w d. 1 października), z tej 
cyfry było wykopanych 626 mil. pud. 
(wobec 444 mil. pud), dostawiono do 
fabryk 570 mil. pud. (wobec 332 mil. 
pud.). Wyrobiono cukru około 43 mil. 
pud. (wobec 15 mil. 1 października), 
zaś ogólny wyrób cukru z buraków, 
spodziewany jest w ilości 79 mU. pu­
dów (wobec 7'5,8 mil. pud.), co z 6,2 
mil. p. wolnego i nietykalnego zapa­
sów, przeniesionych z poprzedniej kam­
panii, wyniesie ogólną ilość cukru prze­
szło 85,2 mil. pud., wobec obliczanych 
przed miesiącem 82 mil. pud. Jednak 
przy powyższem obliczeniu dla 48 fa­
bryk, które nie przysłały danych, pro­
dukcya została obliczona według cyfr 
z dn. 1 października i jeżeli te cukro­
wnie wykażą takiż procent zwiększenia 
produkcyi, w porównaniu z d. 1 paź­
dziernika, jak inne fabryki, to wymie- 
nicone cyfry podnoszą się o jakie 650,000 
pudów, czyli że ogólna ilość cukru w 
bieżącej kampanii wyniosłaby około 86 
mil. pud.; jak słyszeszeliśmy, w takiej- 
że cyirze ocenia obecnie produkcyę i 
ministerstwo skarbu.

Ponieważ zaś dla wewnętrznego ryu- 
ku .jest przecnaczone dotąd 54 mil. pu­
dów, a dla nietykalnego zapasu 5 mil. 
pud., zatem wolny zapas wyniesie po­
ważną cyfrę 27 mil. pudów

Pierwsze miejsce pod względem pro­
dukcyi zajmują gub. kijowska i po­
dolska, zaś w całym rejonie Południo­
wo-Zachodnim (gub.: kijowsKa, podol­
ska, wołyńska, besarabska i chersoń- 
ska) spodziewany jest w 145 fabrykach 
wyrób około 47 mil. pudów cukru, tj. 
więcej, niż połowy ogólnej produkcyi w 
państwie.

Z  kijowskiego To w a rzys tw a  
Dobroczynności.

SPRAWOZDANI E
z przedstawienia trupy kijowskich Mi­
łośników sceny w sali polskiego klubu 

„Ogniwo".
Dnia 5-go listopada r. b. na dochód 

K i. Kat. Tow. Dobroczynności:
rł>. kop.

Otrzymano ze sprzed, biletów 555.95 
„ progr. 7.80 

Naddatki: p. Rakowski . 7.—
„ p. Komorowski 5.—

N. N. . . .  2.55
w Mubie „Ogniwo1'1".

„ . N. N. . . .  4.65
Drobne ofiary w kasie bilet. 7.68

34.68
590.63

Wydatki urządz. przedstawienia 255.82 
Czysty dochód na rzecz T. Dobr. 334.81 

Skarbnik: J. Andrsejowski.
Z wdzięcznem „Bóg zapłać" przyjąw- 

szy dochód t  pomienionego przedsta­
wienia, zarząd Tow. Dobroczynności u- 
waża za miły obowiązek złożyć publi­
czne podziękowanie trupie Kijowskich 
Miłośników polskiej sceny w osobie 
przewodniczącego, pana T. Staniszew­
skiego i reżysera, pani Konstancy! Ło­
zińskiej, jak również wszystkim WPa- 
niom za łaskawy współudział w roz- 
przedaży biletów.

Ostatnie wiadomości.
Kongres środkowo-euronejskich T o w a ­

rz y s tw  gospodarczych, obradujący w 
Wiedniu, przyjął bez dyskusyi wnioski 
w sprawie celnych sądów rozjemczych. 
Następnie obradowano nad zaprowa­
dzeniem międzynarodowego obrotu ży- 
rowego między Niemcami i Austro- 
Węgraml! Referent oświadczył się 
za zaprowadzeniem takiego obrotu ży- 
rowego, nawet między państwami o 
równej walucie, zw łuszczą między 
Niemcami a Austro-Węgrami, wzglę­
dnie za zaprowadzeniem obrotu alea- 
ringowego. Wreszcie uchwalono wnio­
ski w sprawie rozszerzenia austryackiej 
i niemieckiej sieci telefonicznej. Dele­
gaci Niemiec przyrzekli poparcie rządu 
niemieckiego.

Z sejmu węgierskiego. Na posiedze­
niu komisyi prawniczej sejmu węgier­
skiego z d. 21 listopada, p. .Hanc po­
stawił imieniem partyi ludowej, wnio­
sek o oskarżenie gabinetu bar. Fejer- 
vary’ego. Minister sprawiedliwości o- 
świadczył, że obecny gabinet, obejmu­
jąc rządy, zobowiązał się nie dopuścić 
do wniosku o postawienie w stan o- 
skarżenia gabinetu bar. Fejerwary’ego. 
Gdyby więc wniosek p. Hanca został 
przyjęty, rząd musiałby wyciągnąć od­
powiednie konsekwencye. Wniosek p. 
Hanca złożono ad acta.

Neutralność Norwegii. „Koln. Ztg" 
donosi, że Norwegia ma wystąpić z 
projektem traktatu neutralności, zabez­
pieczającym jej nietykalność na innej

podstawie, aniżeli pochodzącej z roku 
1855.

Demonstracya flot pod Tangerem .
„Eclair" donosi, że, stosownie do wy­
mienionych not między Francyą i Hi­
szpanią, hiszpańska flota, stojąca w Ca- 
dyksie, dostała rozkaz odpłynięcia 
wraz z flotą francuską do Tangeru. 
Na pokładzie krążownika „Rio de la 
Piata" odpłynął oddział piechoty ma­
rynarki, złożony z 500 ludzi.

Slan zdrow ia króla rumuńskiego. Z Bu­
karesztu donoszą: że stan zdrowia kró­
la Karola stale się polepsza. Przez 
ośm dni jeszcze król ma pozostać w 
łóżku i w dalszym ciągu prowadzić 
kuracyę mleczną.

Skupczyna serbska. Po czternasto­
dniowej przerwie skupczyna serbska 
zebrała się d. 23 listopada.

Król grecki w Rzymie. Król grecki 
przybył d. 23 listopada do Rzymu i po­
witany zastał na dworcu przez króla 
Wiktora Emanuela, prezydenta mini­
strów i ministrów

S praw y kościelne we Francyi. Arcy­
biskup paryski, Richard, wysłał do Rzy­
mu sekretarza swego po wskazówki 
w sprawie sytuacyi.

Fiancuska izba deputowanych rozpo­
częła d. 23 listopada dyskusyę nad 
budżetem na rok 1907.

Zm iany dyplom atyczne. „Echo de 
Paris" donosi, że ambasador francuski 
w Berlinie ma z d. 1 stycznia ustąpić.

Budżet węgierski. Sejm węgierski 
przyjął wszystkie tytuły budżetu i na 
wniosek sprawozdawcy* pozostawił w za­
wieszeniu wydatki wspólne, aż do u- 
chwały delegacyi.

Centrum wobec strajku szkolnego w 
Wielkopolsce. Z Poznania telegrafują 
do „Gaz. Lwow.“: Interpelacya centrum 
w sprawie nauki religii w języku nie­
mieckim, wniesiona w parlamencie Rze­
szy przez hr. Hompescha, opiewa: Czy 
wiadomo jest kanclerzowi Rzeszy, że 
w szkołach ludowych pruskich sprzeci­
wiają się udzielaniu nauki religii w ję ­
zyku macierzystym i że chcą używać 
przymusowego wychowania u tych 
dzieci, które w nauce religii nie chcą 
odpowiadać po niemiecku? Co zamie­
rza kanclerz uczynić, by zapobiedz od­
nośnym nadużyciom, sprzeciwiającym 
się ustawom Rzeszy i nadwątlającym 
prawo rodziców do własnych dzieci?

.r ■slegi ra m y .
(Od korespondentów własnych).

Poznań, 12 listopada. — W  sobotę 
zmarł nagle arcybiskup Stablewski,

(Od Agencyi Petersburskiej).
Petersburg, 13-go listopada. — Dzia­

łalność komisyi rolnych idzie trybem 
normalnym. Włościanie tłumnie zwra­
cają się do komisyi po informacye, a 
także z prośbami o nadziały gruntowe. 
DekRracye o zamiar nabycia lub 
sprzedaży gruntów napływają w dużej 
ilości. Większość komisyi rozpatrzyła 
już instrukcję i uchwaliła zasadę sprze­
daży gruntów wyłącznie w oddzielnych 
działach. Czerkaska komisya (guber­
nia kijowska) wyjaśniła, że bierność 
ludu x prawo serwitutowe krępują 
rozwój gospodarki rolnej; w rzeczywi­
stości odczuwa się brak ziemi, lecz 
ludność ma spore zarobki w cukro­
wniach. W gubernii pskowskiej działal­
ność komisyi wywołała usilne dążenia 
do gospodarki futorowej. Wielu wła­
ścicieli ziemskich, skutkiem propozycyi 
komisyi kaniowskiej, zgodziło się oddać 
bezpłatnie działy gruntów w celu u- 
tworzenia wzorowych gospodarstw fu- 
torowych. Wszystkie ko misy e starają 
się dać poznać szerszemu ogółowi ich 
zadania.

Petersburg, 13 listopada.—Na ogólno- 
państwowym zjeździe wszechrosyjskie- 
go związku właścicieli ziemskich, któ­
ry ma być otwarty w d. 17 listopada, 
omawiane będą zasady zjednoczenia 
istniejących związków miejscowych w 
jeden wszechrosyjski związek wraz z 
organem centralnym, zasady ubezpie­
czenia od pogromów oraz kwestya or 
ganizacyi prasy.

W mieszkaniu mieszczanina Stolfota, 
wykryto 5 naładowanych bomb, prze­
chowywanych w celu zbrodniczym. 
Sąd połowy skazał Stulfota na śmierć 
przez powieszenie. W d. 10 listopada 
wyrok śmierci wykonano.

Teodozya, 13 listopada.—Przy ulicy 
I aiiąńskiej rzucono bomby do przejeż­
dżającego generała Dawydową. Poli- 
cyant aresztował złoczyńcę. Dawydow 
wyszedł bez szwanku. Złoczyńca niósł 
bomby w koszyku z ogrodowizną. Bom­
ba rzucona pod koła powozu nie wy­
buchła.

W arszawa, 13 listopada, — Wczoraj, 
o godz. 6 wieczorem, na stacyę Ugrusk 
kolei nadwiślańskiej wpadli bandyci. 
Porwawszy druty telegraficzne bandy­
ci zabili żandarma, ograbili kasę i u- 
ciekli do lasu. W pogoń za nimi wy­
słano szwadron dragonów.

T yflis , 13 listopada. — Ograbiony zo­
stał pociąg pocztowy około Szaropani. 
W nocy 50 bandytów ostrzeliwało z 
karabinów pociąg, idący do Cziaturi, 
ranili pomocnika maszynisty, zabrali
20,000 rb. i zbiegli. Pięciu żołnierzy, 
konwojujących wagon pocztowy, dało 
ognia. Zabity został żandarm i ciężko 
ranni dwaj szeregowcy z końwoju. 0- 
trzymało również rany dwóch pasaże­
rów.

Sewastopol, 13 listopada.—Ogłoszony 
został wyrok w sprawie buntu. Skaza­
ni zostali: prowizor Kontowicz na śmierć 
przez powieszenie, szeregowcy Cioma i 
Ba,ryszew na śmierć przez rozstrzela­
nie, syn pułkownika Woronicyna i 
dwóch szeregowców na dożywotnie 
ciężkie roboty, reporter Frenkiel na 
pozbawienie praw stanu i zesłanie na 
osiedlenie. Pozostałe osoby skazano 
jedne do rot aresztanckich, inne do 
batalionów karnych, lub na więzienie. 
Z 270 osób podsądnych uniewinniono 
38. Wyroki śmierci będą przesłane 
Skrydłowowi do zatwierdzenia.

Symbirsk, 13 listopada.—W sobotę z 
wiezienia gubernialnego zbiegło trzech 
znacznych więźniów politycznych. Zbie­
gów nie ujęto.

Z dnia poprzedniego.
Petersburg, ] l  listopada. (Urzędo­

wy). — W „Zbiorze praw" ogłoszono 
Najwyższy ukaz do senatu o uzupeł­
nieniu pewnych postanowień praw o- 
nowiązdjąoych w kwestyi włościańskiej 
własności rolnej i gospodarstw, w któ­
rem, między innemi powiedziano. Na 
mocy manifestu z dnia 3 listopada 
1905 roku umorzono od dnia 1 sty­
cznia 1907 roku spłaty, wnoszone przez 
włościan za grunta nadziałowe. W tym 
terminie z powyższych gruntów zdjęte 
zostaną zastrzeżenia, nałożone w celu 
zagwarantowania wyKupu. Włościanie 
otrzymują prawo występowania z gm i­
ny, oiaz nabywania tytułu własności 
na działy gruntów, które przejdą w ich 
osobiste władanie, a które przedtem 
należały do gromady. Zastosowanie 
tego prawa natrafi w wykonaniu na 
trudności*- w-wydzielaniu i określaniu 
wielkości-' dziaiów zagrodnikom ustę­
pujących ze stowarzyszeń gminnych.

Z drugiej, strony prawo milczy o 
sposobach wywłaszczenia gruntów bę­
dących, w używalności zagrodników, 
nieposiadająćyeh aktów na prawne 
władanie tą ziemią. Wskutek tego, w 
myśl artykułu 87 zasadniczych praw 
państwowych, rozkazano, ażeby ze 
względu na uzupełnienie artykułu 12 
ustawy ogólnyj o włościanach, wpro­
wadzić w życie następujące przepisy: 
Każdy zagrodnik, władający gruntem 
nadziałowym na zasadzie prawa gmin­
nego, może w każdej chwili zażądać 
oddania mu na własność części, nań 
przypadającej. Zagrodnicy, którzy o- 
trzymali już na własność działy grun­
tów gminnych, mogą nadal korzystać 
z sianożęcia, lasów i innych serwitu­
tów, a także z prawa wspólnego uży­
tkowania gruntami zagrodowemi wy­
gonami i pastwiskami. O chęci naby­
cia części gruntów gminnych należy 
uwiadomić starostę gminnego; zebranie 
gminne powinno w przeciągu miesiąca 
wskazać działy, przeznaczone do wła­
dania osobistego.

Jeżeli w przeciągu trzydziestu dni 
na zgromadzeniu gminnem nie zapa­
dnie odnośna uchwała, to wszystkie 
czynności przechodzą na naczelnika 
ziemskiego, obowiązanego rozstrzygnąć 
spory, wynikające w stowarzyszeniach 
gminnych, które nie zaprowadziły je­
szcze u siebie podziału własności gm in­
nej. Każdy zagrodnik otrzymuje na 
własność, prócz gruntu zagrodowego, te 
wszystkie działy ziemi gminnej, z któ­
rych użytkuje nie na prawach dzierża­
wnych. W towarzystwach gminnych, 
w których w ciągu lat 24-ch, poprze­
dzających wniesienie podań pojedyń- 
czych zagrodników o chęci przejścia 
od ustroju władania gminnego do wła­
sności osobistej, przedsiębrane były o- 
gólne podziały, każdy z zagrodników, 
który wniósł powyższe podanie otrzy­
muje na własność osobistą, prócz grun­
tu zagrodowego, wszystkie działy grun­
tów gminnych, wydzielone mu przez 
stowarzyszenie gminne na używalność, 
aż do następnego ogólnego podziału.

Powyższe przepisy dotyczą wszy­
stkich włościan bez wyjątku. W uzu­
pełnieniu rozporządzeń, określających 
sposób wywłaszczenia gruntu nadziało- 
wego, będącego w posiadaniu sady- 
bnem, postanowiono: wywłaszczenie par­
cel haaziałowych, będących w posiada­
niu „sadybowców", odbywa się w zwy­
kły .n porządku.

W uzupełnieniu artykułów 62 i 66 
ustawy ogólnej o włościanach i arty­
kułu 15 ustawy o utworzeniu gospo­
darstw włościańskich (uzupełnienie do 
tomu DC 1 902 roku) postanowiono: 
przejście całych stowarzysżeń gmin­
nych od używalności gruntów gmin­
nych i „odnodworców" do władania 
gruntam i w działach odrębnych nastę­
puje na zasadzie uchwały powziętej 
dwóch trzecich głosów włościan, mają­
cych prawo głosowania na zebraniu. 
Ukaz podpisany w Carskiem Siole dnia 
9 listopada.

Petersburg, 12 listopada. — „Rossija" 
zamieściła artykuł wstępny, poświęcony 
kwestyi . żydowskiej. Gazeta powiada, 
że niektóre grupy społeczne starają się 
usposobić rząd nieprzyjaźnie względem 
Żydów. Rząd aż nadto dobrze zdaje so­
bie sprawę z pobudek tych dążeń, wy­
nikających ze znytniego roznamiętnie- 
nia politycznego. Sfery rządzące mu­
szą kierować się tylko dobrem ogólno- 
państwowem; dlatego, ze względu na 
zaostrzony charakter kwestyi żydow­
skiej, obowiązane są postępować bardzo 
ostrożnie. Po rozwiązaniu Izby Pań­
stwowej szerokie warstwy ludności o- 
garnął ferment, niepokój i rozdrażnie­
nie; wtedy rząd zniewolony został zba­
dać chorobliwe objawy życia rosyjskie­
go, ażeby zapoczątkować pewne refor­
my realne, między innemi rozwiązanie 
kwestyi żydowskiej uznano za naglące, 
gdyż nie można uważać za objaw nor­
malny nerwowy nastrój, jaki ogarnął 
rozgoryczoną pięciomilionową grupę lu­
dności.

Reformy, zamierzone przez rząd, nie 
powinny być uważane za ustępstwa zu­
chwałości rewolucyjnej i nie mogą pa- 
ciągnąć za sobą uszczerbku dla narodu 
rosyjskiego. Wychodząc z powyższego 
założenią, zniesienie granic osiadłości 
przed .zwołaniem Izby oraz zezwolenie 
Żydom na niezwłoczne nabywanie grun­
tów w chwili obecnej, kiedy urucho­
miono cąłą" państwową rezerwę grunto­
wą, byłyby czynami wielce lekkomyśl­
nymi i przedwczesnymi. Rząd może 
tylko przód zebraniem się Izby znieść 
ograniczenia policyjne w granicach o- 
siadłości, wprowadzić jednakowe prze­
pisy dla wszystkich miejscowości, 
poza granicą osiadłości, jak"  również 
skasować ograniczenia w dziedzinie 
handlu. Rząd przez to bynajmniej nie 
zyskuje nowych zwolynników. Żydzi, 
marzący nietylko o zrówmaniu w pra­
wach lecz i o przewadze politycznej bę­
dą uważali się za pokrzywdzonych, ci 
zaś, którzy j>rzywykli patrzeć na kwe- 
styę żydowską, jako na narzędzie roz- 
namiętnienia politycznego, stanowczo 
oponować będą przeciw reformom, nawet 
być może, zarzucą rządowi brak pa- 
tryotyzmu. Jednakże w chwili, gdy 
rząd doszedł do przekonania że pewna 
część poddanych słuszne skarży się

na swe położenie, i jedynie wyjście z 
niego widzi w gwałcie, to obowiązkiem 
tego rządu jest stworzyć warunki, u- 
możliwiające inne rozwiązanie kwestyi. 
Część Żydów, uzyskawszy swobodę ru ­
chu w granicach osiadłości znajdzie 
większą łatwość zarobku. Nie będą 
oni już skazani na długotrwałe ubóstwo, 
potrafią, pomimo dążeń do osiągnięcia 
przewagi politycznej, ocenić dobre stro­
ny udzielonego im sposobu wyjścia i ze 
środowiska swego nie będą dostarczać 
tak znacznego kontyngensu bombiarzy 
i bandytów. Kraj, jako całość, nie stra­
ci, lecz zyska od tego.

PetersDurg. 12 listopada.—Z powodu 
zbliżających się wyborów do Izby Pań­
stwowej, minister sprawiedliwości roze­
słał okólnik, polegający, aby na zjazdach 
sędziów pokojów wybierano na człon­
ków do powiatowych komisyi do sprew
0 wyborach sędziów pokoju, w  war­
szawskim zaś okręgu izby sądowej war­
szawskiej sędziów gmmnycn.

W arszawa, 12 listopada. —  Według 
sprawozdań urzędowych, na ulicy Mar­
szałkowskiej aresztowano 7 członków 
centralnego komitetu „partyi socyalno- 
demokratycznej Polski i Litwy". W mie­
szkaniu aresztowanych znaleziono 11,200 
marek kas oszczędnościowych, książe­
czki czekowe, prasę do kopiowania, 22 
pieczęcie i wiele wydawnictw rewolu­
cyjnych.

W mieszkaniu robotnika Pemskiego, 
przy ulicy Piwnej, eksplodowała bomba. 
Na miejscu wypadku znaleziono poszar­
pane zwłoki i zmiażdżoną czaszkę.

W arszawa, 12 listopada. — W lokalu 
centralnego komitetu socyal-demokra­
tów skonfiskowano 11,900 marek kasy 
oszczędnościowej, 4,300 biankietów ze 
stemplem, sprawmzdania partyi i wiele 
wydawnictw rewolucyjnych.

Według wiadomości urzędowych na 
ulicy Gęsiej odbyło się ogólne zebranie 
komitetów strajkowych. Podczas zja­
wienia się policyi zebrani rozbiegli się 
po mieszkaniach sąsiednich, skąd wy­
pędzeni zostali, jedni przez właścicieli 
mieszkań, drudzy przez policyę. Are­
sztowano 45 osób.

W Radomiu, w lokalu konspiracyj­
nym polskiej partyi soc.yalistycznej, are­
sztowano 5-eiu członków partyi. Pod­
czas rewizji znaleziono skład druków 
rewolucyjnych, deklaracji i dokumenty.

Odesa, 12 listopada.—Członkowie za­
rządu nad synagogami i domami mo­
dlitwy zamierzają przyłączyć się do par­
tyi Odrodzenia pokojowego, oraz rozwi­
nąć agitację w celu przysporzenia par­
tyi jak najwięcej członków z szerokich 
mas żydowskich. Według brzmienia re- 
zolucyi, powziętej przez członków wspo­
mnianego zarządu, Żydzi liczą tylko na 
pokojową, trwałą i produkcyjną pracę 
Izby Państwowej i w pracy tej widzą 
jedyne ziszczenie swoich życzeń. Lu­
dność żydowska, w ogólnej swej masie, 
nie jest żywiołem rewolucyjnym, żąda 
ona tylko konstytucyjnego ustroju pań­
stwa. Partya kadetów nie cieszy się zau­
faniem ludności żydowskiej. Odezwa 
wyborska nie znalazła oddźwięku wśród 
mas żydowskich. Do komitetu partyi 
Odrodzenia pokojowego weszło 7 człon­
ków zarządu nad synagogami i doma­
mi modlitwy.
^ P o fta w a , 12 listopada. —Uzbrojeni ban- 
ayci dokonali napadu na mieszkanie za­
możnego włościanina Chobta, zamieszka­
łego we wsi Dziewiczkach. Chobt wy­
strzelił do bandytów i jednego z nich 
położył trupem. Pozostali bandyci zbie­
gli. Zabity bandyta podobno dokonał 
szeregu rabunków.

Myszkin, 12 listopada.—Na mocy roz­
porządzenia gubernatora naczelnicy ziem­
scy objeżdżają gminy i osobiście wyja­
śniają włościanom porządek wyborów 
do Izby Państwowej. Wśród ludności 
panuje spokój.

Petersburg, 12 listopada. — Na mocy 
ogłoszonego rozporządzenia ministra 
spraw wewnętrznych do naczelników 
poczt, przerwane zostało przyjmowanie 
posyłek pieniężnych we wszystkich wy­
działach pocztowych państwa do czasu 
wydania nowego rozporządzenia. Za po­
mocą wewnętrznych przekazów poczto­
wych można przesyłać do 5,000 rb. za 
każdym przekazem.

W  dn. 11 listopada, zrana. srraj ku­
jący robotnicy, pracujący na brzegu 
'lew y przy wyładowywaniu z barek wę­
gla, zbili kamieniami jednego z towa­
rzyszy, Antipowa, który nie przyłączył 
się do strajku i rzucili go na palący 
się stos drzewa. Antipowa zdjęto na- 
wpół spalonego. Policya aresztowała 
kilku robotników.

Petersburg 12 listopada. — Wydany 
został ukaz Najwyższy o utworzeniu ka­
sy pożyczkowej przy sztabie gwardyi 
petersburskiego okręgu wojennego oraz 
przy sztabach okręgów moskiewskiego
1 kijowskiego.

Humań, 12 listopada. — Kijowski wo­
jenny sąd okręgowy rozpoznawał wczo­
raj sprawę najctinieckiej cukrowni i go 
rzelni. Pociągnięto do odpowiedzialno­
ści 60 osób, świadków powołano 107. 
Jako obrońcy występują pomocnicy ad­
wokatów przysięgłych Zurukowski i Sza- 
piro.

W arszawa, 12 listopada.—Aresztowa­
no 17 uczestników napadu w okolicach 
Włocławka.

Pociągnięto do odpowiedzialności są­
dowej kilka osób, między któremi znaj­
dują się osoby, zajmpjące wybitne sta­
nowiska w społeczeństwie, za ukrywa­
nie zbrodniarzy.

W arszawa. 12 listopada.—Aresztowa­
no 17 osób, należących do bandy, któ­
ra ograbiła pocztę w pobliżu Wło­
cławka.

Mohylów, 12 listopada.—W Senninie, 
z Niknłąjewskiego soboru, dni,a 9 b. m. 
skradziono monety starożytne oraz cen­
ne przedmioty na sumę 50,000 rb. Po­
licya zaaresztowała stróża cerkiewnego 
i starostę wiejskiego. W mieszkaniu 
starosty znaleziono skradzione rzeczy.

Poltawa, 11 listopada. — W Lubnach 
bandyci wtargnęli do cerkwi św. Trój­
cy i skradli różne rzeczy oraz pienią­
dze, na sumę ‘20 tysięcy rubli; areszto­
wano kilka podejrzanych osób.

Moskwa, 11 listopada. — Muzeum rę­
kodzielnictwa otrzymało zawiadomienie 
z Paryża, że tam sprzedano rękodziel­
niczych wyrobów rosyjskich na sumę

60 tysięcy franków. Na handel ujemnie 
wpływa powolne wykonywanie obsta- 
luniców. Francya zażądała 50 tysięcy 
malowanych pudełek, lecz otrzymała 
odpowiedź, że pudełka będą gotowe do­
piero za lat 8. Ogromny popyt mają 
zabawki, wyrabiane w osadzie „Siergi- 
jewskiej".

Odesa, 11 listopada. — Prokurator 
wszczął energiczne śledztwo w sprawie 
pobicia 8 studentów w dniu 8 listo­
pada.

Tyflis, 12 listopada. — Rozpoczęły się 
zajęcia w wyższych klasach szkół śre­
dnich.

Kowno, 12 listopada. — Wczoraj wie­
czorem 7-miu młodzieńców weszło do 
sklepu monopolowego przy ul. Piotrow­
skiej i pod groźbą rewolwerów zabrało 
30 rb. Młodzieńcy zostawili pokwitowa­
nie, że pieniądze te zabrano na rzecz 
orgenizacyi rewolucyjnych.

Baku, 12 listopada. — W mleczarni, 
znajdującej się w śródmieściu, w pobliżu 
Grand-Hóiel’u, aresztowano 8 członków7, 
należących do grupy terorystów „anar­
chia", podejrzanych o dokonanie wielu 
morderstw. Mleczarnię zamknięto i o- 
pieczętowano.

sachalin. 12 listopada. — W m. sty­
czniu spodziewany jest tutaj inżynier 
Kuźniecow, który ma podjąć prace w 
celu odkrycia źródła nafty. Zapewne 
wkrótce Daleki Wschód będzie miał 
naftę z własnych źródeł.

Jarosław, 12 listopada.—Do mieszka­
nia duchownego prawrosławnego wtar­
gnęło dwóch bandytów, celem rabunku. 
Bandytów ujęto.

P a ryż, 12 listopada.—„Temps" w a r­
tykule. wstępnym oświadcza, że Fran­
cya i Hiszpania uważają za swój obo­
wiązek czuwanie nad bezpieczeństwem 
osobistem i majątkowem Europejczy­
ków w Tangerze. Państwa te uchwa­
liły działać wspólnie według planu, 
który uzyska aprobatę innych mocarstw. 
Niektóre mocarstwa dały już swą apro­
batę. Wysłana zostanie flota i 800 ludzi 
załogi. W razie potrzeby wylądowany 
zostanie oddział, składający się z 3,000 
ludzi, w celu udzielenia pomocy sułta­
nowi marokkańskiemu przeciw Rajsuli. 
Oicupacya nie nastąpi.

Cetynia, 12 listopada.— Na posiedze­
niu skupczyny odczytany został ukaz 
o nommacyi nowyci: ministrów. P re ­
zydent. ministrów, Radułowicz, dziękował 
księciu i skupczynie za okazane zaufa­
nie i oświadczył, że polityka nowego 
ministerstwa będzie prowadzona według 
tradycyi dawnej polityki czarnogórskiej.

Rzym, 12 listopada. — Król grecki 
przyjmował na dłuższej audyencyi mi­
nistra spraw zagranicznych. Wieczo­
rem na cześć króla odbyło się przyjęcie 
w pałacu kapitolijskim. Byli obecni: 
włoska para królewska, wielua księżna 
Marya Jerzówna, ministrowie, dyplo­
maci i arystokracya Rzymu.

Budapeszt, 12 listopada. — Minister 
spraw zagranicznych, bar. Aehrenthal, 
przedstawił delegacyom dwie książki 
czerwone z dokumentami dyplomaty­
cznymi w sprawie reformy macedoń­
skiej i konferencyi w Algeciras i bron- 
zową książkę w sprawie układów o 
traktacie handlowym z Serbią.

Londyn, 12 listopada.—Pomiędzy sta- 
cyami York’iem i Leeds’em nastąpiło 
zderzenie pociągu pospiesznego z towa­
rowym. Niewiadome są bliższe szcze­
góły katastrofy.

Londyn, 12 listopada.—Podczas wczo­
rajszej katastrofy kolejowej pomiędzy 
York tern i Leeds’em zabici zostali ma­
szynista i palacz. Wypadków z pasaże­
rami nie było.

Berlin, 12 listopada.—Z Poznania do­
noszą o demonstracyach, urządzanych 
przez strajkuiącą młodzież szkolną. W 
Godziszewie, podczas procesyi, strajku­
jący uczniowie zbili żandarma; wójt nie 
udzielił mu pomocy.

Belgrad, 12 listopada.—Poseł austro- 
węgierski wręczył odpowiedź na osta­
tnią notę serbską w sprawie traktatu 
handlowego. Przypuszczalnie mdady w 
tej sprawie zostaną wznowione.

Berlin, 12 listopada.—Wydział niemie­
ckiego związku narodowego w Lipsku 
zwrócił się do parlamentu . z prośbą o 
przeciwdziałanie emigracyi Żydów z Ro- 
syi. Parlament odrzucił petycyę zwuą 
zku.

P a ryż, 12 listopada.—Według zdania 
gazety „TemDs", Stołypin, nie chcąc 
zmieniać prawa wyborczego, zwrócił się 
do senatu z żądaniem ograniczenia pra­
wa wyborczego za pomocą ogłoszenia 
wyjaśnień. Stołypin dowiódł, że i nadal 
działać będzie w granicach, zakreślo­
nych przez prawo oraz dotrzyma da­
nych przyrzeczeń. Następnie dziennik 
ten wyraża przekonanie, że zjednocze­
nie się socyalistów z pariyą „Wolności 
ludu", zgubi tę ostatnią. Łączność poli­
tycznie uczciwej partyi liberalnej z rzą­
dem może zbawić Rosyę.

P a ryż, 11 listopada.— Na posiedzeniu 
rady ministrów Clemenceau oświadczył, 
że spis inwentarza kościelnego ukoń­
czony będzie za trzy dni. Oddano pod 
sąd oficerów, którzy odmówili pomocy 
władzom cywńlnym podczas inwentary- 
zacyi.

Tulon, 12 listopada.—Francuska eska­
dra morza Śródziemnego podzielona bę­
dzie na trzy części: jedna część eska­
dry odpłynie do Villafrance, druga do 
Salins d’Hyeres, trzecia powróci do Tu- 
lonu i będzie stać w pogotowiu, aby w 
razie potrzeby odpłynąć do Marokka.

Konstantynopol, 12 listopada.—Nowy 
poseł austryacko-węgiersla, Pallawiczy- 
ni, podczas wczorajszej audyencyi wrę­
czył sułtanowi listy wierzytelne.

Belgrad, 12 listopada. — W edług opi­
nii prasy serbskiej, wczorajszy mityng 
odbył się w Belgradzie w celu wyraże­
nia protestu przeciwko Austryi, z po­
wodu jej ‘działań w Bośni i Hercego­
winie.

Berlin, 12 listopada. — Z powodu u- 
chwalonego projektu o ogłoszeniu Nor­
wegii państwem neutralnem, prasa nor­
weska twierdzi, że Rosya nie sprzeciwi 
się zniesieniu traktatu z 1885 r. i za­
mienieniu go nowym o neutralności 
Norwegii.
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Z życia prowincy

Korzec.
Dnia 5 listopada.

Nareszcie może i nasz zakątek zosta­
nie połączony z resztą świata cywili­
zowanego. Oto powstał projekt połą 
czenia odnogą kolei żelaznej Korzec- 
Zwiahel-Połonne. W tym celu odbyło 
się już posiedzenie obywateli Korca, 
pod przewodnictwem władzy właściwej. 
Jeśli osoby, mające wpływ i kapitały, 
przyczynią się do urzeczywistnienia 
projektu, miasteczko, być może, że się 
i podniesie, ale jak  to zwykle i wszę­
dzie bywa-, tak i u nas: jedni pragną 
kolei - -  drudzy, obawiają się ogólnej 
drożyzny i dowodzą, że w tym kierun­
ku przeprowadzona linia zupełnie chy­
bia celu, a zatem i korzyści żadnej 
nie przyniesie.

Kampania cukrowa w naszej fabryce 
ma się ku końcowi. Dzięki energi­
cznym i sprawiedliwym rządom dyre- 
kcyi fabrycznej, cała kampania, w tak 
niespokojnym czasie, jaki jest obecnie, 
przeszła zupełnie cicho, spokojnie i w 
należytym porządku.

W nuasteczku, od czasu do -czasu 
wybuchają maleńkie strajki, strajkowa­
li kowale, później czeladnicy szewccy 
i krawieccy. Było nawet kilka areszto­
wań osób, należących jakoby do ja ­

kichś związków. Wogóle jednak, jak  
Korzec, tak i okolice jego, cieszą się zu­
pełnym spokojem. Jedną tylko biedę 
mamy, a mianowicie tę, ze literalnie 
wyleźć z błota nie możemy, byłoby to 
jeszcze pół biedy ale w temże w bło­
cie siedzą dyfteryty, szkarlatyny, odry, 
bronchity i inne specyały. Nie mówię 
już o bocznych uliczkach, ale i na głó­
wnych musimy brnąć po kostki i nikt 
na to zupełnie uwagi nie zwraca.

Po długiej zwłoce nareszcie przystą­
piono do budowy nowego mostu na 
Korczyku. Most ma kosztować 20,000 
rubli, czasowy drewniany most już 
wzniesiono, a na nowy stały zbierają 
materyał na miejscu w lesie.

Oczekiwany tegoroczny urodzaj za­
wiódł naszych rolników—słomy masa, 
omłót zaś ziarna bardzo mierny.

.Prawdziwą klęską w naszych okoli­
cach są włościańskie młocarnie i sie­
czkarnie. Ponieważ włościanie okolic 
Korca są ludźmi zamożnymi, więc wie­
lu z nich ma własne młocarnie i sie­
czkarnie. Zapewne, chwalebny to jest 
objaw dążności takiej do rozwoju kul­
tury rolniczej, ale cóż, kiedy te narzę­
dzia są zwykle bardzo pierwotnej kon- 
strukcyi, a chłop nasz z natury nie­
dbały i nieostrożny, nie umie obcho­
dzić się z nimi, skąd wynika, że po­
żyteczne 1 kulturalne dążenia chybiają 
celu i zamiast korzyści, przynoszą s z k o - 
dę. W ciągu roku jedynie li tylko

przez opieszałość i nieostrożność mie­
wamy po kilkanaście wypadków, koń­
czących się zwykle śmiercią nieszczę­
śliwych ofiar, a już przy nader sprzy­
jających warunkach ciężkiem kale­
ctwem. Dodajmy do tego i to jeszcze, 
że chłop nasz nie uznaje ani chirurgu, 
ani medycyny wogóle, a nieszczęśliwą 
ofiarę wypadku oddaje na pastwę za- 
mawian, zaklinań, czarów i t. p.

Termin wyborów do Izby tu ż - tu ż  
się przybliża—a u nas, jak  gdyby nic 
niebyło, policya dotąd nawet nie po- 
rozklejała ogłoszeń o tem.

W o łyn ia k .

KRONIKA PROW INCYONALNA.

( Z  p is m  i od korespondentów ).
—  W ołkowińce (gub. podolska). W  dn. 1 listo­

pada, włościanin Daniel Zabza, zabił brata swe­
go, Bazylego. Przyczyną zabójstwa ftyło podobno 
nieporozumienie z powodu pcdzialu oduziedzi- 
czonych gruntów. Między włościanami zdaiza się 
wiole podobnych wypadków z powodu nieporozu 
mień materyalnych.

—  Rowno. W  d i S listopada, około godz. 5-ej 
po południu, przy ul. Szosowej miało miejsce na­
stępująco zdarzenie. N a trotuarze siało 5 wło 
ścian, w tej liczbie ręłody parobek, la t osiem na­
stu, który z całym stoicyzmem znosił razy. zada­
wane mu przez policyanta posterunkowego. J e ­
den z urzędników insiytucyi rządowej, cuurzony 
na taki samosąd policyjny, zanrerzał wdać się V 
tę sprawę, lecz zauważył zbliząjącego się rów ień­
skiego pomocuika tsprawnika». Urzędnik był 
przekonany, że policyant otrzyma stosowne na­
pomnienie, lecz jakież było zdziwienie urzędnika,

gdy na jego interpelacyę, pomocnik sprawnika 
głosem podniesionym oupowiedzlał: «to nie pań­
ska rzecz, po co pan się wtrącasz*, zwracając się 
do tłumni i zgromadzonej publiczności krzyknął- 
«rozchodzić sięi». Wszelkie komentarze chyba są 
zbyteczne

— Pootajów (gub. wołyńska). W  dn. 1 listo­
pada odbyło się uroczyste poświęcenie herbaciar­
ni i czytelni, otworzonych przez związek ludzi 
rosyjskich. Przy wejściu na podwórze k 'asztorne 
rozwieszono flagi, stał uriadnik i kontrolował bi­
lety wejścia. Kto nie miał biletu, otrzymywał 
propozycyę udania się do drukarni Ławry i za­
pisania się tam na członka «związku ludzi rosyj­
skich*, poczem otrzymywał bilet wejścia, Wogó­
le były przedsięwzięte wszystkie środki, aby nie 
wpuścić na uroczystość poświęcenia «żywiołów 
niepramomyślnych*. W krótce związek otwiera 
sklep spożywczy w celu poderwania handlu ży­
dowskiego, oraz bojkotowania towarów żydow­
skich. Celem zadania ostatecznego ciosu handlo­
wi żydowskiemu, związek zamierza poczynić sta­
rania n władz administracyjnych, aby jarm arki 

ko w i'wszystkie odbywały się tylk dni sobotnie.

ECHA ZŁ  ŚWIATA.
Prezydent Roosewelt 

Projekt nowej postanowił dać stopień 
w y p ra w y  do bie- kontr - admirała ko - 
guna północnego, mendantowi Peary, za 

jego podróż do biegu­
na północnego i dotarcia do punktu, 
do którego nikt przed nim nie mógł 
się dostać.

Komendant Peary jest w tym mie­
siącu oczekiwany w Waszyngtonie.

Podróżnik ten zamyśla odbyć nową 
podróż do bieguna północnego dla 
odnalezienia szczątków nieszczęśliwe­
go swego poprzednika Andrćego—wszy­

bowiem poprzednie w tym celu 
dawały ża<‘

stkie
wyprawy, nie dawały żadnych rezul­
tatów.

Nowa klęska’ dotknęła 
Szczególne zja- kwitnącą wieś Tawer- 
wiskc z Medyo- nolę, która przed kilku 

łanu. miesiącami została w 
części poćhiuniętą przez 

jezioro Isen. Tej nocy jeden plac i kil­
ka ulie usunęły się do jeziora, mie­
szkańcy w przerażeniu uciekali w gó­
ry i błąkali się tak aż do rana. Rząd 
polecił zbadać przyczynę tego zjawiska.

NADESŁANE.

P rz y  lecznicy „chirurgicznej i tera- 
peutycznej“ (B ulw a r Bibikawski 4 
telef. 1394) otwarto am buiatorjum  dla 
chorych przychodzących, gdzie lekarze- 
specyaliści codziennie od godziny 8 r. 
do 3 pp. udzielają porady za opłatą 50 
kop. od osoby. Analizy, badanie zdro­
wia mamek, masaż, szczepienie ospy.

W ambulatoryum ordynują następu­
jący lekarze:

Ch. w ew nętrzne— drży: Bobowski By­
lina, Cichocki, Hoffman, Knothe, Nowa- 
czek Pieńkowski, Ruszczyc, Sochack:, 
Trzecieski i Żebrowski.

Ch. chirurg. — drży: Antoniewicz, 
B. Kozłowski, Łążyński i Stanisławski.

Ch. dziecin. — drży: Nowiński, Obin- 
ski i Sągajło,

Ch. nerw ow e—drzy: Kozincew, Szum- 
kow, Tuliszkowska i Weller.

Ch. kobiece—drzy. Bieniecki, Chomi. 
kow ai Pietkiewicz.

Ch. oczu—drzy: M. Kozłowski, Rum 
szewicz i Sokołowski.

Cii. skó ry i wener. — drzy: Szadek 
i Waryński.

Ch. gardła, uszu i n o s a —dr Turski 
W pracowni lecznicy dr A. Modrzew 

ski wykonywa rozbiory chemiczno-m 
kroskopowe (analizy).

Giełda petersburska.
11 listopada 1906 r.

4°/0 Państw ow a ren ta   ...........................7D/d
4Va% Listy zast. K(jowsk. B. Ziemsk.
5%  pożyczk prem. 1864 r ........................... 379

,, „ 1863 r ........................  276V«
5o/0 odI. prem. Szlach. Banku . . . 2aO
Akcye le te rsb u rsk . Między nar. Komorc. 417

,, PetersD. Dyskont.-Pożyczk.. . . 450
„ Rosyjsk. d la Handlu Zew. . .
, T-a Odlewni stali „Sormowou . . 165
, Brańsk. Relsk. F ab ..........................  i 16

i, P u tuow sk..............................................  89" ł
Bakińsl,- T-a N aftow .....................543

Udziały Naft. T-a Br. Nobel. . . 160
„ Naft. i Handl. T-a Mantaszew i Ko. 169r. i  
„ Petersb. Pryw at, i Komm. . . . 148

Akcye 1-go T-a Żegl. po Dnieprze. . . —
„ 2-go „ „ .
„ „H artm an“ . . . . . .  308

5%  Pożyczka 1905 r .................................  91V
„ „ 1906 r ......................................  86V

Usposobienie z papieram i dywidendowym • 
spokojne, ale wogóle stałe i ożywione; z fund, ■ 
szami, akcyami metalurgicznemu i prem iów kaui 
spokojniej.

REDAKTOR I WYDAWCA
W ŁODZIM IERZ hr. GROCHOLSKI

W  K IJO W SK IM  M A G A Z Y N IE  
M oskiew skiego Domu Handlowego

Lewi Liberż i S-ka
K R E S ZC ZA TIK  Nr 38, obok hotelu Savoy.

Otrzymano na sezon zim owy w wielkim w yborzei
W atowane i futrzane damskie i dziecinne rzeczy ostatnich fasonów.

X:

S p e c y a ln y  oddziiat sp ó d n ic :  m
Kostiumy dla dzieci.

W ielki wybór, futer przygotowany do obstalunków.
Boa i kołnierze futrzane.
 Ceny fabryczne, Ceny stale.

(JdosKonalom. ^

KA10S2E,.KO LU M B” WTKHioszc,, K O LU M B ”
nieslizgająsię wyrabiają się faso n ach

i z a b e z p  ie c za ją  o d o d j s o t u i d n y c h  d la  o b u w ia  
M f s ł y c h  n ie s z c z ę ś -  w s z ę d z i e  w e d ł u g  o s ta tn ie j m o d y .  

l i i o y c h  lo g jo a d k ó w  w s k u t e k  u p a d a ń  n a  u l i c a c h

i

j y  a . ‘.  r

* 5  J K I 3 0 W .
K R E SZ C Z A T IK ,* 2 3 .

Magazyn V. 6.
W .-W A S ILK O W S K A  Nr 10.

Konfekcya damskich ubiorów angielskiego fasonu, saki, rotundy, amazon­
ki i t. p. Najrozmaitsze męskie ubrania. Przyjmują się obstalunki z własnego 
materyału i z materyałów i futer pp. klijentów. Bardzo proszę prze­
konać się o starannem wykończeniu obsialunków i o umiarkowanych ce­
nach, nie takich, jak  w  innych magazynach. A1124

Owies wyborowy na nasiona, 
dostawa w październiku i listo­

padzie,
Groch zielony „Rychlik".

Kupujem y: koniczynę w większych 
partyach. Prosimy o nadsyłanie 

próbek.

L. Zdrojewski I K .  Grabowski
Grand Prix ,MILAN0 1906 r.“ Grand Prix

wszystkie typy siewników rzędowych orig. pat. Fr. Melichara, oprócz

K ijó w , Kreszczatik Nr 25

tego zostały nagrodzone na międzynarodowej wystawie Bukarest, dyplo­
mem honorowym i złotym meaalem na wystawie zagłębia w Agra-
m u j  na światowym konkursie siewników Sain Romain de Colbosc również zło­

tym medalem. Główny reprezentant na Rosyę:

A, P f t O K U P E K ,
Kijów, Bezakowska Nr 3

ma zaszczyt zawiadomić postępowych gospodarzy i plantatorów, że dziś 
w yrób siewników rzędowych został przez fabr. Fr. Melichara

fabr. Fr. Melichara w Rosyi, nagrodzone trzem a złotymi medala­
mi i od Ministerstwa Rolnictwa. Sieczkarnie z rączkami bezpieczeństwa
na 65% lżejsze, w ruchu prostsze, praktyczniejsze i inne. Kieraty, w irów  
ki szwedzkie „Balticłi, m aszyny do

i kartofli.
rznięcia buraków

A1102

f  Polska
i

‘ISarSa I Flinto;
H Wykonywa wszelkie obstalunki drukarskie,

litograficzne, introligatorskie również księgi rachunkowe i stereotypy. Zlecenia wykonywa1 
z największą sumiennością i dokładnością ujdw, iUMtaimnki (Lutaraśska) ul., Jfs 3. ”  ‘ "

r Wielka w yprze daż
w magazynie bielizny

Z. N. Ł A C I N N I K A

LS b *

rozpoczyna się od d. 3-go listopada
ul. Instytucka Nr 12. A1096

^  ^  a j m. * | i , '

Najstarsza 
Fabryka 

Ogniotrwałychkas

w Kijowie, Kreszczatik 3. 
Telefonu Nr. i531. A560

Do sprzedania mająłeK
w g. kij., pow., kaniowskim w. 
Kościaniec, 500 dz. z piękną re- 
zydencyą. Zwracać się do pana 
Ludwika Jankowskiego, pocz. 
Rzyszczów, w. Pije; w Kijowie, 

Michałowski zaułek 34. m. l.

Życzący podjąć się dostawy 
mleka dla kawiarni udziałowej
w Kijowie zechcą składać oferty Lu- 
terańska 6, m. 3-2, u B. Zabłockiego. 
Tamże potrzebna do wynajęcia lodownia.

R935

Lecznicze w  poziomkowe
według systemu profesora A. S. Szkla- 
rawskiego, przyrządzone przez H. T u r ­
kiewicza, sprzedaje się: Bulwarno-Ku- 
driawska 21, m. 10, Kreszczatik 23, 
m 9 w aptece p. Zejdela na Kreszcza- 

tiku i w magazynie Lizela.
A l 122

TOJ
ul. Mikołajewska Nr 4— Firma egzystuje od 1881 roku.

Otrzymano wyborze futra saki £
(wierzch futrzany): renifery, sobole, nurki, ka­

rakuły, „Astrachań" i wiele innych.

DACHY (ERGOKI).

•  Wielki wybór najrozmaitszych 80 * amerykańskiego fasonu. •
0  Obstalunki od 100 - 1,000 rb. przyjm ują się bez zadatku.
•  _   ■ •

SZKOCKIE MATERYE od 53 k. arsz. ATt AS od 35 k. arsz.
A T Ł A S  w kratki i paski od 75 k. arsz.

Pierwszorzędne kaucyonowane biui o 
nauczycielskie

Eugenii Hennel
Mazowiecka II, w  W arszawie.

Poleca: nauczycielki, nauczycieli, wy­
chowawczynie, osoby do towarzystwa, 
lektorki, bony, zarządzające, gospody­
nie, sprowadza cudzoziemki z zagrani­
cy, z pozwoleniem umieszczania i w 
Rosyi. R702

Rzym.-Kat. Tow, Debr.

KANAUS i wiele innych jedwabnych wyrobów proponuje 
S P E C Y A L N Y  S K Ł A D

M A T E R Y A Ł Ó W  J E D W A B N Y C H
A .  A R U T 1 U N O W  i  S - k a

22 K R E S Z C Z A T I K  22.
Cany niższe od egzystujących w Kijowie.

Otworzywszy „Biuro Pracy11 dla do­
starczenia takowej pracownikom inte­
ligentnym i służbie domowej, uprzejmie 
prosi chlebodawców o zwracanie się z 
zapotrzebowaniem do Kancel. T wa: 
Mała Żytomierska Nr 8. Codziennie od 
godz. lu —5, oprócz dni świątecznych 
Kuratorka zarządzająca Lucyna Frepon 
A389 Sekretarz K. Staniszewska.

P racow nia
sukien i okryć damskich i dziecin. 

Jll-me Jforfe
w  Kijowie, W.-Podwalna 33, m. 19,

wypełnia roboty, w ten zakres wchodzą­
ce, według ostatniej mody po umiark 
cenie. R90;

P rn 0 7 0  0 jakąkolwiek pracę, żona m. 
rlUoAU chora, głodem przymiera, Jó­
zef Kowalski, Padół, Konstantynowska 
Nr 16, m. 22. ' R94-9

LEONII RUDZKIEJ
Z ie ln a  13, w  W a rs z a w re

AON
Fabryka sukna Zygm unta Rozentala, m. Łódz Nr 827

wys. za zalicz, kupon H ł T F  1 — arsZ- na
elcganc. mocny i prak. K  1 1  U  8 I I  komplet, męski ko- 

niateryiił. J U h W J lI i  J .  U  stium

tylko za 5 rub. 25 kop. cały kupon kol. czainego albo ciemno szarego.

99Panfilowie;; Polski
Jedyny tygodnik, poświęcony sprawom pracowników handlowych i krzewiący 
wiadomości handlowe, organ Towarzystwa wzajemnej pomocy pracowników 
handlowych i przemysłowych m. Warszawy, wychodzi co tydzień od l-go

października 1905 r.
Prenumerata wynosi:

w  W arszawie:
R o c z n ie .................................... rb
P ó łro c z n ie ............................... .......
K w a rta ln ie ............................... .......

Za granicą rb

4.60
2.30
1.15

Z przesyłką pocztową:
R o c z n ie .........................................rb.
P ó łro c z n ie ..................................... „
K w arta ln ie ..................................... „

6.
5.—
2.50
1.25

Adres Redakcyi: W arszawa, Chmielna Nr 10. Telefonu 7484. 
Redaktor i wydawca: Władysław Junosza-Szaniawski.

RUDOLF MULLEP
mm *K i j ó w , 

Żylańska Nr 24

Po za Konkurencyą
Amerykańskie składane 

łóżka syst. Rudolfa Mullera z matera 
cami

Polski handel mięsny
na Besarabce, jatka Nr 53. Najlepsze 
mięso w wiel. wyb. Rzetelność i su­
mienność. Większe obst. dostawia do 
domów. Prosi o poparcie rodaków.

R 8 7 5

sta lowego drutu od 10 rb. 
i droższe Ogrodzenia 

z kolcza­
stego stalo­
wego cyn­

kowego 
drutu 

A 694

C zęsta  labryfca p o f a c l i
poleca w największym wyborze: ciepłe 
kostiumy dla panów m yśliwych, kurtki, 
ciepłą bieliznę, damskie spódnice, bluzki, 
kamasze, pończochy, rękawiczki, dziecin­
ne ubranka puchowe, kaftaniki, kapatki 

i inne.
Obstalunki przyjmują się pocztą i 

wykonywują się niezwłocznie. Specyal- 
ne kostiumy do gimnastyki. Czeski 
magazyn, W .-W a silk o w sk a  10.

Warszawianka, poszukuje posady. Nie- 
mirów, d. Dynina, I. Nowicka.

R913

U cząstki ziemi w najpołudniowszej 
części Krym u, .udzielone w naturze i na 
planie w najpiękniejszej miejscowości, 
dla budowli willi przy samem morzu, 
są do sprzedania. Wiadomość we śro­
dy i czwartki od godz. i-ej do 3-ej w 
biurze notaryusza hr. Platera, Mikoła- 
jowska 3. A665

udzielam 
lekcyi

muzyki. Zgtasz. się dc g. i-ej. Micha­
łowski zaułek Nr 36, m. 1 . R895

Za małe wynagrodzenie 1
muzyki. Zgłasz. się dc g. i-eh

O i„ J  p n l kilka lat prakt., daje lek., 
OluUi fUl- zgodzi się za obiady.
sterowska Nr 20, m. 8,' S. S.

Ne-
R789

nfinitfliołńu. fluwern., bony oraz słu- 
UllujCtll jlU ijfj żbę domową poleca
biuro Hermanowicza Kijów, Bibik. Bulw. 
Nr 2, telef. 1448. R779

P ran n u /n ia  dziecinnych ubrań M. Gło- 
1 I duUWlild wackiej, Nesterowska 20,
m. 12, dawniej dziecinny bazar, Fundu- 
klejowska Nr 44). R892

Posady rządcy domu Se
wielkie wynagrodzenie poszukuje fa­
milijny urzędnik biura kolejowego. 
Listown.: Funduklejowska 80, m. 12.

R939

przybyła niedaw. z Litwy, 
leczy chor. kob. i dziec.. 

leczy masaż, i gimnast. W.-Wasyl- 
kowska 78, m. 1, telef. 1427, Michali­
na Kowzan. R948

glAkuszeika

bardzo dobrego kucharza 
wynagrodź. 20 rb. mie 

sięcznie i utrzymanie kawalerskie. R; - 
komendacye p. Chmielnik Podolski, 
Mytnik Mazaraki. R920

O ł. |4 p nt  uniwersytetu, Polak, katolik, 
OlUUulll nie mając środków na dalsze
kształcenie się, prosi Szanownych Czy­
telników o przyjście z materyalną po­
mocą z warunkiem uiszczenia się póź­
niej z długu. Adresować: Warszawa, 
Wilcza 57, stud. Trzeciakowi. R934

!

Do sprzedania młyn walcowy,
działający za pomocą turbiny i moto­
ru, w dzierżawie daje dochodu 6,000 
rb. Bliższych informacyi udzielą adwo­
kaci przysięgli: w Humaniu, p. Sa­
wicki, w Kijowie p. Łukaszewicz (Trech- 

światitielska Nr 21). R929

Przyjmie obowiązki towarzysza, le­
ktora, sekreta­

rza, względnie bibliotekarza, 34-letni ka­
waler, Polak, ze średniem wykształce­
niem, w domu magnackim polskim, na 
Ukrainie, Podolu lub Wołyniu. Przyj­
mie też obowiązki towarzysza podróży 
zagranicę w celach leczniczych lub spor­
towych. Bliższych szczegółów udzieli 
7 grzeczności adm. „Dziennika Kijow­
skiego11, względnie przesyłać oferty pod 
adresem: Zarządzający willą „Koliba", 
dla p. F M. M„ Zakopane, Galicya.

R923

i

■J|iin7mPQ szllka miejsca, ma świad. 
M I I I ' .  lUd dłusrolet. służ.długolet. służ. Zgadza się 
na wyjazd. Krutyj spusk 5, Wojcie­
chowska. R941

Jeune insł-trice dipl. a Vienne cher- 
che des leę. d’allem. 

de franę., d’angl. Visible 3—6, Gr. Gi- 
tomirska 26, 1. 19. Rs4<

Zarząd Polskiego To w a rz y s tw a  Kolonii 
Lbtniich w  Kijowie, polecając obywatel­
skim sercom los biednych dzieci, po­
trzebujących wiejskiego w zdrowotnych 
warunkach wypoczynku, zwraca się z 
prośbą do polskiego ogółu o pomoc 
materyalną jak pieniężną, tak również 
w postaci urządzonych letnisk. Oferty 
na letniska z wyszczególnieniem wa­
runków oraz zasiłki pieniężne Zarząd 
uprasza nadsyłać poi adresem jego, 
Kijów, B.-Bulwar Nr 10.

Na żądanie wysyłane będą cyrkularze, 
określające cele i szczegółowe warunki 
urządzenia letnisk. Zarząd Polskiego 
Towarzystwa Kolonii Letnich w Kijowie,

R912

Mn uiyia-jĄ  lub w miejscu poszuk. 
l id  WjfJdŁll pos. zarządzającej domemP' .

lub opiek, dzieci. Zgłaszać się listo­
wnie do Red. „Dzień. Kijów.11 dla K.

R943

Drukarnia Polska w Kijowie, ulica Wasilczykowska (Prorezna) Nr 9, róg Puszkińskiej.


